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Ceny ogłoszeń Za miejsce wier
sza nonparelem 4 Mk, w nade- 
slanem 9 Mk. Glosy publiczne po 

12 Mk za wiersz.

Pokój
P aźd ziern ik  p rzy n osi P o lsce  sm u tn e ro- 

Csnice h isto ry czn e , ro czn ice  w ie lk ich  k lę sk  
'° je im y c h : przed trz y stu  la ty  6 p aźd ziern i- 

t a 1620 p o n io sła  o jczy zn a  nasza, d ru zgocącą 
^ sk ę  w  b itw ie  pod C ecora, gdzie poległ 

^ a k o m ity  h e tm a n  S ta n is ła w  Ż ó łk iew sk i, a 
J  P aźd ziern ik a  1794 k lę s k a  pod M acie jo w i- 

gdzie K o ściu szk o  d o sta ł się  do niew o- 
• P rzyp ieczętow ała  n ie ty lk o  los je g o  p ow sta  
*a> lecz tak że  p o c ią g n ę ła  za sobą trzeci, zu- 

peJh y  ju ż  ro zb ió r P o ls k i.
•̂ ■le p aźd ziern ik  1920 ro k u  w n ió sł do pol

n e g o  k a le n d a rz a  h isto ry czn eg o  d atę rad o- 
d atę z a w a rc ia  p o k o ju  w stęp nego w R y - 

j2®. od k tó re j to  d aty  rozp ocznie się  od ra
ż e n ie  P o ls k i, je ś li  p o tra fim y  z tego p o k o ju  
S z u m n ie  k o rz y sta ć . P o k ó j zaw ieran y  n a  po
l n y c h  d la  P o lsk i w a ru n k a ch  d zięki zw y- 
Caęstw om  w o jen n y m  a rm ii p o lsk ie j. Z a
w dzięczam y je  n iez ło m n o ści N a cz e ln ik a  p ań  
s^ a ,  k tó ry  w  d n iach  n a jw ię k szeg o  n iebcz- 
fcieczeństw a, w  d n ia ch  k lę s k i i  odw rotu  n ie  
W ą tp ił, n ie  s t r a c ił  g łow y, lecz  w y siłk iem  
j^ e j  sw e j en erg ii n ie  d op u ścił, b y  n a  p o łach  

W a rsz a w ą  pow tórzyła  się  tra g ed y a  
p łero n c i-M a cie jo w ic . D zieło jeg o , rozpoczę- 
6 połow ie s ie rp n ia  pod W a rsz a w ą , roz

d ę t e  w  z w y cięsk ie j k o n tro fen zy w ie , k tó - 
a Wedle je g o  p la n u  i pod je g o  dow ództw em  

^ O p ro w a d z o n a  w y p a r ła  now y n a ja z d  z 
p o lsk ich , uw ieńczono zo sta ło  tr a k ta -

G*ń ry sk im . P o  ra z  w tó ry  Jó z e f P iłs u d s k i 
8tv* .ł się  o jce m  o jczyzn y .

O becnie idzie o to , żeby to je g o  d zieło n ie 
2° sta ło  zm arn ow an e. Nie n a  polu  b itw y, lecz 

aren ie  g o sp od arczej ro z e g ra ją  się  te ra z  
, a*ki o lbrzym ie, k tó re  z a d ecy d u ją  o przy- 
"2iyin lo sie  P o lsk i. O toczeni je s te ś m y  niebo- 
j ' c2ńem i tru d n o śc ia m i. W y p ro w ad zić z n ich  
0jC2yznę, zw yciężyć n a  polu. gosp od arczem , 
stać  się  w  t ej p o k o jo w e j, a le  n ie u b ła g a n e j

Przeciw zbrodni śląskimi
Mowa posła Tadeusza Regera

ce o b y t — oto zad an ie , k tó re  te ra z  p ań -
l 'v°  p o lsk ie  sp e łn ić  m u si.
 ̂ ^ tw io ra  się  o k re s  p ra cy  p o k o jo w e j, żm u- 

teie3 i tru d n e j. P rzed ew szy stk iem  m u sim y  
t j 'az zw ycięstw o od n ieść  nad  so bą  sam y m i, 

. kona ć yvr sobie odw ieczne w ady narod o- 
W łasną n iesfo rn o ść , w ła sn ą  n ieg o sp o d ar 

p °^ - T y lk o  w  ten  sposób zd ołam y się o s ta ć . 
. ° 2d a rc i w ew n ętrzn ie , ro zw ich rzen i — n ie  

^  ^hnam y n iczego . S k u p ić  s ię  trzeb a  w e- 
. ętrzn ie w  p ra cy  p ń ń stw otw órczej i  gospo-

Ń 'w i-
s ^ c z e ln lk u ! P rz e k u j m iecz  n a  p łu g ! R u - 
te  ̂ ń am  trz eb a  n a  in n e  b o je , dążyć m u sim y  

*>rzez tw ó rczy  tru d  do ro zk w itu  dobro- 
k u ltu ry , p otęg i.

j j  > (PAT) W a rs z a w a , 23 października 
eyj ,n,8terstwo spraw zagr. przystąpiło do realiza- 
tą^^tykułu VI. i V1L preliminary ów pokojowych 
^ .,^ 'tych  z Rosyą sowiecką. Artykuły te przewi
ny ? Wymianę uchodźców, jeńców i internowanych, 
tąjgy ce|u będzie wydelegowana mieszana ko- 
k0(I).a Polsko-sowiecka. W sprawie utworzenia tej 
is0Qt8Jfl odbyła się wczoraj w min. spraw zagr. 
Sowe‘eR ya przy udziale przedstawicieli zaintere- 

ministerstw. Udział w posiedzeniu wzięła 
% 6n. P°s«ł na Sejm Dziubińska, która objeżdżała

61,0 czasu obozy dła intorn, i jeńców w Rosyi.

w y g ło s z o n a  n a  p o s ie d z e n iu  S e jm u  2 2
Śląsk Cieszyński rozdarto na podstawie .je

dnostronnej uchwały Rady ambasadorów. Uchwa
ła ta nie będzie ratyfikowana przez Sejm . Żą
damy przedłożenia wszystkich aktów dyploma
tycznych w tej sprawie. Cnceoiy się dowiedzieć, 
jakiem i drogami Śląsk Cieszyński został zaprze
dany. Musi to być wyjaśnione, aby  winnych 
pociągnąć do odpowiedzialności. Odpowiedzieć 
za to muszą ludzie nietylko w uaszem minister
stwie spraw zagianiczuycb, ale także i ci, któ
rzy zawindi w tej sprawie gdzieindziej. B ezw y- 
powifedzenia wojny Czesi urządzili zbrojny na
pad na Śląsk Cieszyński, ale żołnierz nasz po
wstrzymał ten najazd. Czesi zmuszeni byli pro
sić o rozejm, który nam następnie ententa na
rzuciła. Ustanowiono linię dem arkacyjną. Czesi 
układu nie dotrzymali. Wówczas powstała myśl 
plebiscytu. W roku 1919 ludność polska miała 
ws eikie szanse zwycięstwa. Zwycięstwo było 
pewne, kom isya międzynarodowa zwlekała je 
dnak z przyjazdem od września 1919 roku do 
stycznia roku bieżącego. Dlrezego ministerstwo 
spraw zagranicznych nie domagało się natych
miastowego przyjazdu kom isyi? Jak ie  przekup
stwa tam działały?
. Marszałek: To wszystko-nie należy do nagło

ści! (Na lewicy wszczyna się wielka wrzawa).
Poseł Pieter: Jak ie  przekupstwa wpłynęły na 

to, że br. Manneville przybył dopiero w lutym? 
Czesi ten czas wykorzystali. Wyludnili terorem 
teren plebiscytowy, aby być pewnymi zwycię
stwa. Wówczas ententa przysłała komisyę mię
dzynarodową. W komisyi tej jednak zasiadali 
jurgeltnicy czescy. Domagamy się ujawnienia, 
skąd hr. Mannevills stał się posiadaczem tych

bm , w  u z a s a d n ie n iu  w n io s k u  n a g ie g o
lasów, o których mówił kolega Rey. Pozatem 
nabył 011 dwor na Siąsku od jednego z asysten
tów uniwersytetu krakowskiego. Raua Narodowa 
na Siąsku Cieszyńskim, koirtisaryat plebiscyto
wy i sejmowa kom isya dla spraw zagranicznych 
obstawały przy plebiscycie. Każde inne przed
stawienie tej sprawy nie zgadza się z prawdą. 
Ząuamy ujawnienia protokołów z posiedzeń ko
misyi spraw zagranicznych. D yskusya była tyl
ko w sprawie arbitrażu króla belgijskiego. Cze
mu sprawa arbitrażu tego została zaprzepasz
czona? Czemu minister Patek nie mógł się po
rozumieć z hr. Zamojskim i na czas zawiadomić 
króla A lberta? Poseł Piltz inusi przyznać, że je 
szcze na godzinę przed wyjazdem do bpa ob
stawaliśmy przy plebiscycie. Jakiem  prawem p. 
Grabski zrzekł się p lebiscytu?

Poseł M aryan Ssyda: Pytajcie się Rady o- 
brony państwa.

Poseł Hager: Stwierdzam, że Rada obrony 
państwa nie dała p. Grabskiemu tego prawa. 
Grabski nadużył zaufania i powinien być po
ciągnięty przed najwyższy sąd se niowy (brawa 
na lewicy). Próto cół obrad Rady obrony pań
stwa powinien być ogłoszony.

G ło s y : Czemu niema ani jednego m inistra?
Poseł Reger: Plebiscyt miał być tytko kon* 

sultacyą, nie zaś ostatecznem rozstrzygnięciem 
sprawy i dlatego tylko, aby Radzie ambasado
rów uniemożliwić wtrącanie się do niej, mówi
liśmy o arbitrażu albo o plebiscycie, ale nigdy 
o Radzie ambasadorów. A zrzeczenie się plebi
scytu przez Grabskiego byio nadużyciem man
datu. Ja k  diugo Polska Polską, wyroku tego nie 
uznam y! (huczne oklaski).

T E L E G R A M Y
z dnia 24 października

Odroczenie konstytuanty 
gdańskiej

G dańsk. (PAT) Z rozporządzenia zarządu koali
cyjnego odioezono dzisiaj bezterminowo konstytu
antę gdańską. Posiedzenie konstytuanty było bar
dzo krótkie. Przewodniczący konstytuanty odczy
tał pismo pułkownika Struga, zastępcy komisarza 
entenly, odraczające konstytuantę i oświadczające, 
że następne posiedzenie zwosaae zostanie przez 
prezydenta w porozumieniu z komisarzem ententy. 
Pismo spowodowało ostre protesty ze strony lewicy. 
Poseł Mau imieniem niezawisłych socyalistów 
oświadczył, że zamknięcie konstytuanty jest bez
prawne. Zdaniem jego odroczenie konstytuanty 
spowodowane zostało przez piawicę, która poro
zumiała się w tej sprawne z pu kownikiem Stru
giem, aby w ten sposób przeszkodzić obradom nad 
niemiłemi dla niej przedipżcuiąmi, Imieniem partyi 
polskiej zaprotestował przeciwko odroczeniu kon
stytuanty poseł Panieki.

Dym isja secyaiisfyGzaych ministrów 
w Austiyi

W iedeń, (PA T) Socjaldemokratyczni członkowie 
rządu sekretarz sianu dr Renner, dr Eiienbogen, 
dr Deutsch i podsekretarz stanu Gioekel agłesili
ze względu na wynik wyborów swoją dymisyf. 
Prezydent Seitz przyjął d y m isy ę  i powierzył pro
wizoryczne kierownictwo odnośnych urzędów »e- 
kretarzoin dr Mayerowi, Breiakiemu i Reiulowi.

Sprawa wileńska
Londyn. (PAT). Tutejszy charge d’affaires l i -  

towski zwrócił się do sekretarza Ligi narodów 
z protestem przeciw okupacyi W ilna oraz z żą
daniem zastosowania w danym razie odpowie
dniego artykuiu traktatu. Równocześnie prosi 
litewski charge d’affaires o przyjęcie Litwy do 
Ligi narodów.

Libawa. (PAT. Radio). W  związku z posuwa
niem się w ojsk generała Żeligowskiego wzdłuż 
linii kolejowej, łączącej Wilno z Łotwą, arm ia 
łotewska otrzymała na wszelki wypadek już 
w dniu 12 października rozkaz zajęcia stanowi
ska nad tą linią, aż do etnograficznej granicy 
łotew^ko-iitewiskiej, z powodu tego, że nie zna
ny jes t je j cei operacyj generała Żeligowskiego. 
Równocześnie . głównodowodzący Baiodys udał 
się do Szawel, aby pertraktować z główuem do
wództwem litewskiem  w cełu zapob eżenia nie
porozumieniom. Sprawa ta nie wywoła niepo
rozumień w stosunkach łotewsko-litewskich. Oba 
rządy zgodne są w postanowieniu, aby sprawę 
ustalenia granicy iitewsko łotewskiej pozostawić 
decyzyi komisyi z Ang.ikiam jako superarbitrein 
na czelb. Ministerstwo spraw zagranicznych 0- 
trzymało zawiadomienie, ze rząd angielski wy
znaczył profesora Siinpsona jako  superarbitra.

Pomoc finansowa Anglii
Lsildyn. (PAT) W odpowiedzi na zapytanie co 

do ogólnej sumy, włożonej przez Anglię nA itkcyę 
pomocniczą celem odbudowy państw sprzymierzo
nych i innych, oświadczył Chamberlain, że Anglia 
wydala 10 milionów funtów na pomoc dla Austryi 
i Polski. Prawie połowa taj sumy została już zu
żytkowana, obecnie toczą się obrady na tem, we
dług jakiego programu ma być użyta reszta.
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Co dalej?
S p ra w a  S e n a tu  w  S e jm ie

Warszawa, 23 października.
Na cz:w'arlkowem posiedzeniu Sejm u stanęła 

wreszcie na porządku dziennym sprawa głoso
w ania nad pierwszymi trzem a rozdziałami kon- 
stytucyi. Powszechne napięcie, komplet nieby
wały. Kazał się naw et przywieźć poseł-widmo: 
D. Abraharnowicz, Mady cień sŁaroaustryac-ki e j 
reakcyi — aby módz spełnić swój „obowiązek*1 
reakcyonisty.

Głosowanie. Pierw sza próba sił przy art. 2-im, 
gdzie po raz pierwszy się wspomina o senacie. 
Popraw ka na skreślenie senatu upada w im ien- 
nem glosowaniu 6 glosami.

.Potem  przegrywa P P S  przy art. 10: ustawo
dawcza inieyaiywa ludu. Padają, także wszyst
k ie inne poprawki, dotyczące inicyatyw y ludu. 
Endecya zapoczątkowanie ustaw przez lud ska
sowała.

Przy art. 11 upada poprawka P P S , aby okres 
ustawodawczy Sejm u trw ał tylko trzy lata . 
Przechodzi pięć.

Przy art. 12 odrzuca endecya. poprawkę P PS, 
przyznającą prawo w ybierania wojskowym.

Upada poprawka stapińszczyków do ant. 14, 
zakazu jąca Wybierania duchownych wszelkich 
wyznań. Rzecz jednak znam ienna — zbiera ona 
ałż 92 głosy (wobec 250 prroęiwników). Czyli że 
witosowcy w lw iej części głosowali „za" (NPIt 
przeciw).

W ażny art. 26. Kto m a rozwiązywać Sejm 
przed upływem okresu prawodawczego? Popra
wka P P S  na skreślenie senatu —  upada 10 
głosami.- Upada druga poprawka P P S  w duchu 
przyznania obywatelom państwa (w liczbie pół 
m iliona) pewnego wpływu n a  rozwiązanie se j
m u .

Przy art. 30 odrzucono poprawkę P P S , aby 
ta jność posiedzenia Se jm u była uchwalona nie 
gwykilą większością, lecz w iększością dwu trze
cich.

Zw ycięska endecya szaleje dalej.
Nadchodzą dwa najw ażniejsze art. 35 i  36.
35-ty żąda. od Sejm u kw alifikacyjnej większo

śc i (tizy piąte), je ś li m a śm iałość odrzucić se
nackie poprawki. 36~sty określa w sław etny spo
sób skład senatu.

Przedewszystkiem głosuje się nad poprawką 
P P S , na skreślenie artykułu 35. Na żądanie pre
zesa frakęyi P P S  głosuje się im iennie. 195 jes t 
przeciw skreśleniu. 183 „za". Różnica głosów w 
porównaniu z poprzedniemi głosowaniam i głó
wnie ob jaśn ia się nieobecnością posłów-anini- 
strów, którzy udali się  n a  posiedzenie swej 
rady.

Rozpętała się straszliw a trarza, Żywiołowy 
protest lewicy dalsze obrady uniemożliwił.

Ew a pytania; l)  kto dał endecyi większość? 
i  2) co dalej?

Otóż endecyi d ali większość konserwatywni 
Niemcy pomorscy, którzy podobno dokonali ja 
kiegoś targu z endeckim m inistrem  K uchar
skim . Toteż zwróciło odrazu uwagę n.a wstępie 
pam iętnego czwartkowego posiedzenia bardzo 
daleko idące w swych żądaniach (dwujęzyczność 
w  urzędowaniu w  G alicy! itd.) oświadczenie 
konserwatywnego Niemca Hasbacha, które zo
stało  przez endecyę przyjęte braw am i (II).

W ten sposób endecya, popisująca się swą 
antyniemiecką oryenMcyę, kupiła sobie od jun. 
krów pruskich prawo do ujarzmiania ludu pol
skiego!

Jeszcze jeden obrazek niesłychanej endeckiej 
przewrotności! Czyż prawa ludu polskiego m ają 
zależeć °d praskiego ju n k ra  i  endeckiego tar
gu?!

Trzeba jednak stwierdzić, źe dwaj Nilemcy de
mokraci glosowali z lewicą.

A więc tylko w ju nkrach  pruskich znalazł ks. 
Teodorowicz i  Lutosław ski, sternicy „narodo
wych partyj polskich, popleczników dla swego 
zam achu na prawa, ludu.

Endecy głosowali oczywiście za  senatem .
Grupa Skulskiego (Zjednoczenie Naro-dowo- 

Ludowe) „za“.
K lerykaJni „robotnicy*1 (chadecy Ics. Adam

skiego) „za“.
Partya Pracy Konstytucyjnej na ogół „s»“, (je- 

diMikowoi Stos łowicz przeciw sonatowi).
Grupa klery k ał rui Matakiewicza „zą" aaną- 

tfem.
W sayscy księża (z w yjątkiem  Okonia) ylosa- 

w®lci za se«at#*i.

x m x x m m m i x x H x i x i m i K ł « K X X K m x x Kran
E k s p o zy tu ra  U rz ą d u  P ro p a g a n d y  
P o życ zk i P a ń s tw o w e j w  K ra k o w ie .

L  1757.

Podpisywanie długoterminowej pożyczki pań
stwowej z r. 1320 zostało przedłużone do 31. oaź- 
dziernika 1920.

Pożyczka długoterminowa uwalnia w odpo
wiednim stopniu od pożyczki przymusowej.

D y r e k t o r :  W i n c e n t y  S iko ra .

I
i

I
&

Posłowie krakow scy St, Grabski i Fe dero wicz
głosow alj za senatem .

„Sław ny" .swą w alką przeciwko interesom ro
botnika (podczas debaty o 8-godzin.nym dniu 
pracy) chrzanowski piastowiec Maślankaf wy
stąpili (I) naw et z klubu piastowców i poszedł 
do klerykałów  M atakiewicza. Pogrzebał się więc 
do reszty. Podobno robotnicy j  chłopi chrzanow
scy mocno są  ciekaw i na zgromadzeniach za
poznać się z argum entam i świeżo upieczonego 
klerykała...

Żyw iecki M ichał M arek, ciem ny robotnik z 
Łodygowic, którym  igra- endecya,, głosował tak
że za senatem .

Słowem lud teraij będzie wiedział, z k im  m a 
do czynienia.

Ale oo dalej?
Jak widzieliśmy, art. 33 załatwiony nie zestal. 

Odrzucono tylko socyali styczną poprawkę. Dal
szy ciąg głosowania w plenum jes t niemożliwy.

Wobec tego m niej zapalonym prawicowcom 
nasuw a się myśl odesłania spr»wy z powrotem 

■dó komisy!; T aki też zam iar m ają  podobno 
członkowie klubu Pracy K onstytucyjnej. W ko-

m isyi podobno m ają  wysunąć projekt zunla«* 
w art. 36 (skład senatu) w duchu w y b iera ln i 
ści senatorów (coś w- rodzaju czeskiego syst^  
mu, gdzie tylko cenzus wfekn jes t do seria.** 
podwyższony do 26 Lat). Czy zaproponują takź® 
skreślenie owej kw alifikacyjnej większości * 
art. 35 — nie wiemy. Zresztą wcgóle plany PK* 
dokładnie nie są znane.

Na wtorkowem posiedzeniu konwentu senioj 
rów ta sprawa stanie na porządku dziennym * 
w razie pomyślnego załatw ienia najbliższe pJ 'i 
siedzenie Sejm u odda sprawę do kem isyi, Rzscf 
jasn a , że i w kom isy! socyaliści będą w alczy1 
dalej o jedacizbowość. Tymczasem wzywają M; 
pracu jący do zamanifestowania swego stanowi' 
ska wobec prawicowych posłów!

B yć może także, że p, m arszałek zaproponuj® 
konwentowi, aby w czasie, gdy pierwsze t-i 
rozdziały będą rozpatrywane w kom isyi, odbi" 
wała -się w plenum dysltusya nad dalszymi 
t j  kulam i (t. zn. od IV rozdziału czyli od art. *3 
poczynając). Zobaczymy.

W alka o demo-kracyę polską trw a dale j!
K. Czapiński.

Niefortunna paralela
„TemJ>s“ w airtykule wstępnym, zatytułowa

nym : „W ilna" (z rosyjska) i K lagenfurt" (po 
niem iecku) uważa za. równej m iary postąpie
n ie  — w ojsk Żeligowskiego w kwestyi w ileń
skiej i  w ojsk jugosłow iańskich, które mimo u- 
jemnego dla Jugosłow ian wyniku plebiscytu w 
strefie Celowca (w Karyntyi) zajęli zbrojnie prze 
padło — w myśl plebiscytu — tery tory um.

Porównanie szw ankuje bardzo: chociaż wszy
stk ie  .dotychczasowe plebiscyty, na które en- 
ten ta  w ystaw iła Polskę, były parodyą sw°bo* 
dnsga wypowiedzenia się ludności, ze strony 
polskiej nie próbowano przecież obalać ich roz
strzygnięcia jakimiś aktem  zbrojnym. Poddano 
się im , choć nietylko, że kom isye'eiitentow e zgo
ła niczego nie uczyniły przeciw pruskiem u te- 
rorowi i  fałszerstwom, ale plebiscyty w m niej 
uświadomionych na punkcie narodowym okoli
cach eatemtai z krzywdą dla Polski przyspie
szyła, a, plebiscyt na Górnym Śląsku odkłada 
,,ad os.lcndas Bła ®cas“ (w niepewną dal), ponie
waż Niemcy c h c ą  mlsó czas na sprowadzenie 
jak największej ilości, rzekomych emigrantów 
górnośląskich na „sj®ćcinne głosowanie1*. Sło
wem —  ta  cała  historya plebiscytów —- to hi- 
etorya dowodząca,, ja k  w praktyce można spa
czyć — sprawiedliwe w teoryi założenie.

Poddaliśmy się jednak temu pozorowi przy
n a jm n ie j rozstrzygnięcia sam ej ludności. Na 
wszystkie strony zresztą szarpać się nie mogli
śmy.

-Tak nieraz ugina się przed wyrokiem pokrzy
wdzony w procesie, mimo, że rozumie, iż sąd 
niedbale proce® przepcowódsał.

Ale po takich  plebiscytach en ten ta  dokonała 
bezplebiscytowego rozstrzygnięcia Cieszyńskie
go, urągającego wszelkim pojęciom liczenia się 
z wolą ludności; liczono się z kombinaeyami 
różnych tuzów wielkiego kaipitalu, z różne mi 
pokątnem i intrygam i krajano w żywem ciele 
ludności!

Po takich dopbrt doświadczeniach nastąpił 
czym. Żeligowskiego, czyn samorzutny żołnierzy

z Wileńsizczyzny, których zgroza zdjęła na my^; 
że i ich ziem ia mogłaby być traktow ana,

d

Gd środy 20 bm. H is to ry a  re w o iu c y i ro s y js k ie ! o k res  H !-c i pod tytułem
dramat w V. aktach. Osobv: Car, Carowa, Wielki książę 
Mikoiaj Aiikoiajewiez, Kioieóski,Lenin. Trocki i inni. Jestto 
okres uiiniiicn ces.ąstwa. tragicznej zagłady rodziny carskiej 
oraz przedświt botszewremu. Okres ten który wsz.ysh.iri! je

szcze święto tkwi w pamięci oddany został z hlst. wiernońc.ą i tragicznym realizmem. Ceny od mk 4—12.

1/1 l i  fl O DIE1 /11 i y “  ya'KIKU „UritRA j| j Kieski
UL. ZłELOMA 17. TELEFON 9474

kula bilardowa, któirą, obca ■gna'' potoczy, doką® 
zechce...

Czy „Temps** zmierzył wszystkie te zawoóf1 
których d®znala ludność polska ha ierytoryacł1- 
uznanych przez ententę za sporne, a  które w k ^  
cu wybućhnęły na jaw  w akcie żołnierzy vvile!,( 
skich? Czy na zachodzie nie mogą zrozum ieC 
takiego tragizmu, gdy się przeczuwa cios?'

Ich  czyn był wyzwaniem i w stosunku do rz4' 
du polskiego, który drogą rokowań chciał spr3'' 
wę iW lna ku pomyślnemu doprowadzić koóc<k 
wi... Ale i tu spiężyną było nie co innego, p0' 
wtaczamy, ja k  tylko to, że ludność, p o d d ać 
rozstrzygnięciom czynników obcych, stracił9, 

-wiarę, aby i rząd polski mógł ją , nawet miM? 
najlepszych chęci wobec nich obronić, jeż?51 
taipte czynniki za,ocznie już przesądziły spra"5 
dla' niej zgubnie. Przez nicsubordynacyę w°J' 
skową, która dotknęła, siły zbrojne Polski, u)C 
to tam in-ieyatywę we własne ręce, bo gdzie 1?" 
drfe zwątpią w możność uzyskania legalu1® 
sprawiedliwości, lam chwyt-ją  się w ro z p a s ł 
środków sam cradzem a sobio.

Objaw to niezdrowy — woła „Ternps".
Zapewne, ale tę niezdrową atm osferę wyt '̂°\ 

rzyło to, że różne instaneye eńtenty nie zerwa1- 
z przedstałetniem i tradycyam i kongresu v 10- 
deńsklego. i uważały, że likw idacya wojny świa' 
towej m a się odbywać po Unii różnych w®gl^ 
dów m erkantylnych lub chęci deigadzamŁa cho^' 
by upadłym wielkościom, (kolos rosy jski), ^ 
w ielkościom i choćby na rabunku wyrosłym-^

Z Towcrowslcich i Mon ncvil lowskicb czy Mah 
nevilczych praktych pow stają czyny rozipac^ 
tych, którzy nauczyli się n iestety lękać dyp10" 
m acyi, niem al ja.k pętli, grożącej ich szyi. - ;

Czemuż lej strony med-dn nie wtldzt wieł^ 
dziennik paryski, czemu wsiąż obserwuje s i a 
tek, a nie dociąga swej m yśli do zbadała prrf 
czyn?
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waczyznę. Agenci m adziarscy, do spółki z an
tagonistam i słow ackim i dążą wytrwale i
konsekw entnie do oderwania się Slowaczyzny 
od republiki.

Drugę ważną bolączką Czechów — to nasz 
Śląsk Cieszyński. Wiedzą oni dobrze, że Polska 
nie może zgodzić się na takie haniebne „roz
strzygnięcie" kwestyi śląskiej. Toteż spraw a 
w ileńska wywołała w .prasie czeskiej głośny 
odruch- Tak poważne pism a stronnictw a reali
stów ja k  „Naródni Poliitika", albo pólurzędowa 
„Cesk o slovens-ka Republika" piszą dosłownie:

„Znalazł się jeden zbuntowany generał polski, 
napadł Litwinów i zabrał Wilno. Skąd m am y 
pewność, czy nie zbuntuje się drugi polski ge
nerał i  zabierze nam  (Czechcum) Śląsk Cie
szyński"...

A endecki „Moravsko-sleEsky Dennik." pisze 
w numerze z dnia 17 b. m. artykuł wstępny p. t- 
,-Na straż"!, w którym  naw ołuje lud czeski do 
obrony Śląska Cieszyńskiego przeciwko ,,impe- 
rya.1 Izmowi" polskiemu.

Ale i Niemcy czescy n ie są jakoś spokojni. 
Ostatni stre jk  szkolny, w którym udział wzięło 
półtora m iliona dzied  niem ieckich, wykazał 
ogromną spoistość wewnętrzną wśród Niemców 
czeskich. Je st ich w „naszej" republice czesko- 
słow ackiej 4 miliony. Sabotu ją oni państwo pod 
względem ekonomiczno-finansowym i ciążą wy
raźnie w stronę W ielkich Niemiec, połączonych 
z Niemiecką Austryą.

Taki niepocieszajęcy je s t stan  wewnętrzny 
polityczny tego dziwnego tworu państwowego 
republiki czesko-słowackiej. Niclepiej przedsta
wił a j ą się stosunki gospodarcze. Drożyzna rośnie 
z dnia na diziień. Na Śląsku Cieszyńskim n. p- 
zwykły obiad w przeciętnej restaunacyi kosztuje 
20—25 kor. czeskich, to jes t poawiie tyle, ile  
przed przyjściem  Czechów kosztował w m ar
kach polskich. Para buitów, które jeszcze w m ar
cu b. r. kosztowała 90—100 kor. cz„ kosztuje dziś 
250—300 kor. oz. I tak jest ze wszystkiemi a r
tykułam i pierw srcej potrzeby. Przyznać jednak 
trzeba, że w zaopatrywaniu aprowizacyjnem. 
panuje wzorowy porządek.

Na Śląsku rozpanoszył się rząd bojówek cze
skich. Władze policyjne są wobec ich samowoli 
bezsilne. Ciągle pow tarzają się akty gwałtu i  
terroru %vobec Potoków, a w s-ezególn^oi w sto
sunku do szkolnictwa polskiego'. Lud jednak 
nasz z zaciętością broni swych szkól, a walkę 
tę  prowadzi w daeznio pod sztandaram i P PS.

Jakżeż nędznie wobec tero  iw glede w archol- 
ski kore^noTident cieszyński „Głosu Na.rodu" p- 
J .  T....y, który w dwóch juiż num erach tego pi- 
śmidła napadł na P P S  pod zaborem czeskim, 
zarzucając nam bezczelnie, .iż  „ofieyalne sfery 
P P S  przeszły na żołd czeski" Ci, którzy tu żyją 
| walczą, wiedzą, że to jes t najzw yklejsze 
oszczerstwo k.lerykalne, na które odpowiedzieć 
trzeba pogardą! W asz.

“ 0 9 0 -

Ptzy ja zd  to w . T h o m a s a  do  W a rs z a w y
Dnia 21 b. m. o godz. 3 popołudniu przybył do 

W arszaw y w towarzystwie sekretarza, i  p. Fr. 
Sokala  tow. Albert Thomas, poseł socyaiisty- 
czny do parlam entu francuskiego, byiy m inister 
ainuntoyi w czasie wojny podczais tak zw. 
„Union Sacree", ostatnio dyrektor międzynaro
dowego biura pracy.

Na dworcu pow itali gości?, m inister pracy p- 
Pepłowski i w zastępstwie tow. wiceprem iera 
Daszyńskiego — szef biura propagandy zagrani
cznej p. W ładysław Baranow ski. Po śniadaniu 
w hotelu Europejskim , którem  przyjmował w 
ścieleni kółku p. A- Thom as‘a  wicepremier Da
szyński', gość francuski udał się do Sejm u.

W ieczorem odbyło się na cześć p- A. Thom asa 
przyjęcie w salonach p. dr Rogozińskiego z u- 
dziiałem wybitnych kół politycznych cenirow o
le  w icowych i prasy.

22 b. m. tow. Thom as przyjęty był przez Na
czelnika Państw a i złożył wizyty o fic ja ln ie . —  
W ieczorem m inister pracy urządził a, jago ciześć 
w salonach hotelu Europejskiego przyjęcie z u- 
działem czynników oficja ln ych .

Na zaproszenie B iu ra  prop.aga.rady zagrani
cznej tow. Thom as wygłosi dwie konfareneye 
(publiczne w sobotę oraz w niedziielę. Tematem 
ich będą sprawy związane z organ toacyą i  dzia
łalnością międzynarodowego biura pracy.

— o o o —
Z  S e jm u

N a kofieu piątkowego posiedzenia Sejmu tow. 
poseł Rege? uzasadniał nagłość wniosku swego 
w sprawie Śląska Cieszyńskiago, którą Sejin uchwa
l i ł  odsyłaiąc satn wniosek do komisyi dla spraw 
zagranicznych dając jej tygodniowy termin do zło
żenia sprawozdania. Na temże posiedzeniu sprawę 
uniwersytetu ukraińskiego odesłano do komisyi 
konstytucyjnej w połączeniu z komisyą oświatową.

Następnie odesłano do komisyi wniosek nagły 
posła Fedorowicza w sprawie zaopatrzenia m ia s ta  
K rako w a i Lw ow a w żywność i artykuły kontyn
gentowe.

Dr. A. SZWARCBART
s p e c y a lis ta  chorób uszu , nosa, g a rd ła  i g łosu

K rak ó w , S ta ro w iś ln a  4 , teł. 3 1 1 9 , ord . godz. 3 - 5 .
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Z pod zaboru czeskiego
(Koresi ondeneya „Naprzodu*).

Fzysztal, 21 października- 
Ogólny Zjazd obu bratnich parlyi politycznych 

^%Kicli robotników w Czechoslowacyi uchwa- 
^  dnia 7października, aby odtąd jednolita or- 
^ńiizacya polityczna nazywała się P-Lska P a r
ła  fcocyaLstyczna w republice czesiŁO-slawa- 
{kiej. Byry bowiem co do nazwy zdania podzie
j e .  Część towarzyszy, szczególnie z części za- 
ĉ odn,ej zagłębia os t rawski eg o, obstaw ała za 
^aw ą „Polska Party a  Soeyaino-Demokraty- 
frtoa". Motywowali oni stanowisko swoje tein, 
?** w republice czesko-slow ackiej wszystkie 
Masowe organizacje polityczne nazyw ają się 
^cyalno-dem okratycznymi, zaś socyaliści uclio- 

za ,,narodowców". Dalej twierdzili, że PPS 
J' Polsce ucierpiała na zachodzie na swoim au- 

; ^rytocie z powodu wojny bolsuewicko-polskiej-
^gum entacya nie znalazła jednak posłuchu u 

i Większości Zjazdu, gdyż po stronie P P S  argu
menty były bardziej rzeczowe i bardziej dla pol- 

, ^iego prolefaryiatu śląskiego m iarodajne.
I Główna kam pania dyskusyjna toczyła się 
i Między tow. Chfcb«cm i Feldm anem, przema

k a ją cy m i za PPSD  z jednej, a tow. Kwie- 
wiowskim i Soinboiem, broniącym i stanow iska 

z drugiej strony. Ci ostatni wskazali na 
^hrzymie zasługi PPS, posiadającej kilkudzie- 

i ®*ęcielot:ni.ą tradycyę rewolucyjną, tej P P S , któ- 
^  wytrwałe i nieugięcie walczyła i walczy o 
^o-lność ludu polskiego i która pod swoimi, 
^ 'andaram i skupia to, co jes t w społeczeństwie 
jjle p sz e g o  i najbardziej wartościowego. Poza- 
£h», obowiązującą dla wszystkich polskich ro
d n ik ó w . żyjących poza granicam i Polski jest 
C hw ała majowego kongresu P P S  w W arsza
wie. mocą której wszystkie zawiązki polityczne 
P isk ich  robotników m ają  nosić nazwę: P PS. 
.P o ls c y  robotnicy w Czechoalowacyi czują, się 
~°wiem w dalszym ciągu cząstką bogatego w 
,adycye wolnościowe i wielkiego Narodu pol- 

^•t.go- Dzielą nas wiprawdziie kordony grani
c e ,  kordony sztuczne, takie same, jak ie  nas 
^ " 'n ie j od W as dzieliły, z tą tylko różnicą, że 
"!*toy nadzieję, iż niedługo one potrw ają, bo 
^'edlugo skończy się nasza pod obcem jarzm em  
Podola.
. Hozklad bowiem państwia czesko-słowackiego 
J^ t widoczny. Piszą o nim zupełnie jaw nie pi- 

na  j  czeskie ,i niem ieckie. Najtwardszym dla 
^Publiki czesko-słowaokiej orzechem jest Sio- 
obczyzna. W re tam i kupi. Ciągle niepokoje, 
barchistyczne stre jk i, olbrzymie demonstra- 

ĉ e, sabotaż Madziiairów — wskazują, że Słowa- 
?*)’z.na jest gruntownie podminowana agiitiacyą 

^inunistyczią. Rej oczywiście wiodą Madziarzy. 
a nic zdają się kaci czescy, wysłanie do B ra- 

^sławy (Preazburg). Na n ic edaje się karne 
s p e d y c je  wojskowe, wysyłane z Pragi na Sło-
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PRZEGLĄDLITERACKI
^Rhelm  Feldm an: Dzieje polskiej myśli poli- 
l'cznej w' okresie porozbiorowym. (Tom III). 

 ̂ końca X IX . wieku do roku 1914- — W arsza
wa 1920, nakładem księgarni F. Hoesicka.

T̂a dzień 25 października 1920 r. przypada 
j ‘ervysza rocznica zgonu W ilhelm a Feldm ana, 

rok... Nieubłagany czas zasypuje groby nie- 
blięcią, której zwycięsko opiera się tylko ta- 

l llt, pi.aCa, zasługa. Do tych, którzy i z za gro- 
Przemawiają do pokoleń żywym głosem na- 

V\'ilłielm Feldm an. Dziełami swem.i, które 
^^nstaw-ił jako  owoc pracowitego żyw'ota swe- 
t(( ’, *J'wym będzie jeszcze długo wśród tych, 
a, ° rych obchodzi literatura polska i dzieje poi- 
^ lcli dążeń niepodległościowych. W ilhelm Fełd- 
>Ann kył nietylko literalern, nietylko heroidem 
boi- e-* Polskl", lecz takie świetnym pisarzem 

tycznym  i historyczno-politycznym.
„Dzieje polslciej myśli politycznej w o- 

b t ' e porozbiorowym" są jedynym dotąd syn- 
S|f.’' c?-nie ujętym , źródłowo opracowanym i czę- 
i i r°ć  źródłowym przewodnikiem po drogach 
^ ' I r o ż a - h .  jakiem i usiłow ania narodu po ro-

zmierzały do przetrwania niewoli i od-
d’̂ 1 Jn ia  niepodległości. Dwa pierwsze tomy wy. 
Suż e*^man jeszcze za życia. Ti-zeci wyszedł
hi z ieF° -śmierci jako za grobowa danina

, Cze n̂ie zgasłego pisarza, dorzucona do 
'Zą *- JCa polskiej literatury poiityczno-history- 

Ten trzeci tom w większej mierze ni'ż po- 
^J\v stanowi źródło do poznania tych di.zie- 

'v znacznej części podziemnych, albowiem 
Sąj6y’ które obejm uje, zmagania się, które opi- 

* znał autor z własnego przeżycia, sam w

nich współdziałał i  ca łą  duszą był z niem i zro
sły.

Tom ten daje obraz powstaniia i  rozwoju 
trzech w jelkich obozów politycznych, które pa
n u ją  dziś nad calem życiem politycznem Polski. 
Są nim i: ruch socyalistyczny, stronnictwo ludo
we i narodowa deinokracya. W szystkie one 
wyrosły jako  reakeya przeciwko razygnacyi po 
upadku ostatniego powstania, ob jaw iającej się 
wr poster prądu „pracy organicznej". Nowy 
prąd dziesięć la t po pow itaniu wyłonił się w 
kołach młodzieży polskiej, prąd walki, prąd so- 
cyalistyczny. Działały nań różne wpływy, zma
gały się w nim sprzeczne kierunki: od wyłą
cznie ekoncmiezno-klasowego do niepodległo
ściowego, który odniósł zwycięstwo i zaważył 
na losach narodu, gdy skrystalizowawszy się w 
P PS. pierwszy w społeczeństwie polskiem pod
ją ł porzucony przez dawne stronnictw a sztan
dar walki o nieodległość Polski i dzńerżył go 
przez długi czas.sam otny. W net octeizczep ła  się 
od tego obozu latorośl, która nie w klasie robo
tniczej, lecz w innych w arstw ?-h narodu sta
ra ła  się za>pu£cić korzenie. I ona się wnet roz
szczepiła: wyrósł z n iej ruch chłopski, który 
później przybrał formę stronnictw a ludowego* 
jakoteż Liga Narodowa, m atka narodowej de- 
mokraeyi. Ta ostatnia najw iększe przeszła 
przeobrażenia: z ideologicznej, spiskowej orga- 
nizacyi nieprzejednanie patryotycizmej o celach 
powstańczych, przekształca się w partyę ugo
dową, z postęrowej we wsteczną. Dokonała się 
ta przemiana w czasie rewolucyi 1905 roku, ,ctó- 
ra zarazem w szeregach socjalistycznych  wy
wołała wielki rozłam.

Rok ów' był punktem zwrotnym w dziejach 
polskiej myśli politycznej. Po nim powstał ruch 
niepodległościowy, irrddentystyczny, który

/ v

(przygotowywał zorganizowanie arm ii polskiej, 
m ające j w razie wojny między państw am i za- 
borczcmi pójść w bój o własne państwo. Odtąd 
nastąpiło owo wielkie rozdarcie w narodzie pol
skim , które podzieliło całe społeczeństwo na 
dwa obozy, na dwie oryentacye. Przewodnictwo 
w obozie wrogim ruchowa niepodległościowemu 
objęła narodowa demokracya.

Tak w yglądała fiayggnoimia politycizna naro
du polskiego w chw ili wybuchu w ojny św iato
wej.

Zrozumienie zachowania się społcczeńsitwa 
polskiego i jego stronnictw  w czasie tej wojny 
niemożliwe jest bez poznania historyi tych prą
dów, z których owe dwie oryentacye wyrosły. 
K siążka Feldm ana znakom icie służy w tym 
wizgi ędzie.

Nie da.je ona portretów działaczy, wizerunków 
czasu i zaburzeń; w historyi tak świeżej prze
szłości, której główne postaci jeszcze żyją, by
łoby to poniekąd niemożliwe. Ale daje grunto
wną histojryę idei. Mnóstwo szczegółów ogłasza 
nowych i nieznanych zgoła lub zapomnianych, 
co ogromnie wartość je j podnosi.

Ja k  Brandes dał w ielkim i rysam i nakreślo
ny obraz głównych prądów w literaturze euro
pejskiej X IX  wieku, tak Feldm an skreślił przej
rzyście hiistoryę głównych prądów w życiu po- 
Litycznem Polski w okresie poro&biorowym. — 
Tern zakończył swój bogaty w owcce zawód 
literacki. Ta ostatnia p raca Feldm ana obok je 
go historyi najnow szej literatury  polskiej na
leży do najw ażniejszych jego zasług.

Po przeczytaniu tego pośmiertnego tomu 
tern większy żal się czuje, że śm ierć ta,k wcze
śnie przecięła pasmo pnacowiteiro żywota tak 
wybitnego .pisarza. E m il Haecker,

— o o  o —
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0 aprowizację Krakowa i Lwowa
M iasta Kraków i Lwów znajdują się z dnia 

na dzień w coraz gorszem położeniu aprowiza- 
cyjnem . Powodem tego jest, że miasta te m ają 
się zaopatrywać w artykuły żywności z Mało
polski, która notorycznie przeszła wielokrotną 
inwazyę i nie je s t w stanie nawet części lud
ności wyżywić.

Powiaty w iejskie w Małopolsce, które muszą 
dbać o wyżywienie swych własnych okręgów, 
zabraniają wywozu do miast tak, że nawet sa
mopomoc m iast nie może doprowadzić do ża
dnego rezultatu. Rząd warszawski zaś zajmuje 
się ciągiem tworzeniem lub przenoszeniem urzę
dów aprowizacyjnych, zamiast wziąć się ener
gicznie do aprowizacyi całego kraju.

Fred paru dniami odbyła się w prezydyum 
magistratu konferencya posłów krakowskich o- 
raz posiedzenie komisyi aprowizacyjnej celem 
wyszukania wszelkich możliwych sposobów, za
bezpieczających Kraków przed głodem z nad
chodzącą zimą.

Ponieważ sprawą aprowizacyi Krakowa i Lwo
wa, jako dwóch największych miast Małopolski, 
powinien zająć się niezwłocznie rząd i sejm  —  
prezydent m. Krakowa poseł Federowicz wspól
nie z posłami małopolskimi Bobrowskim, Głą- 
bińskim i Grzędzielskim zgłosił w Sejm ie nastę
pująco umotywowany wniosek nagły:

Do 1 września 1920 miasta Kraków i Lwów 
były zaopatrywane w artykuły spożywcze kon
tyngentowe wprost z ministerstwa aprowizacyi 
przez urzędy komisarzy aprowizacyjnych. Urzę
dy te funkcyonowały tak długo, dopóki rząd 
dysponował zapasem mąki am erykańskiej. Z chwi
lą  wyczerpania tych zapasów ministerstwo ko
m isarzy odwołało, a ich agendy powierzyło wy
działowi aprowiz, dla Małopolski.

Zarządzenie to nie miało żadnej podstawy, 
po prostu zdążało do przerzucenia odpowiedzial
ności pod hasłem, że Małopolska do 1 stycznia 
1891 ma zaopatrzyć się sama w artykuły ży
wności. Ministerstwo chyba nie zdawało sobie 
sprawy z tego, iż wschodnia Małopolska skut
kiem inwazyi bolszewickiej i pięciokrotnych po
przednich najazdów jest zupełnie zniszczona, że 
zachodnia część Małopolski pod względem rol
niczym była zawsze bierną, że armia, która 
miała być zaopatrywaną przez ministerstwo, re- 
kwirowała na własną rękę, że wreszcie armia VI 
całe swe zapotrzebowanie pokrywa w Małopol
sce.

Generalny delegat wobec ministerstwa apro
wizacyi oraz reprezentantów Krakowa i Lwowa 
kilkakrotnie stwierdził beznadzieiność sytuacyi 
aprowizacyjnej. Doszło do tego, że oba te mia
sta wyczerpały w międzyczasie wszystkie swe 
zapasy, a w Krakowie mieszkańcy od trzech ty
godni nie otrzymują ęhteba i muszą się zado
walać tygodniową racyą 1/i kg kaszy.

W tej beznadziejnej sytuacyi zwracano się 
o pomoc i o bezpośrednią aprowizacyę do Mi
nisterstwa, ministerstwo odsyłało do general
nego delegata, delegat do Wydziału zaopatrze
nia, Wydział zaś konstatował brak wszelkich 
zapasów i odmawiał postulatom tychże gmin. 
W reszcie energicznym staraniom sfer intereso- 
wanycii udało się uzyskać w Radzie ministrów 
uchwałę, upoważniającą ministerstwo aprowiza
cyi do natychmiastowego zakupu artykułów 
spożywczych zagranicą, przedewszystkiem w Ru
munii.

I  tu z największem zdziwieniem dowiadujemy 
się, że ministerstwo zamierza dokonywać tego 
zakupu wyłącznie na potrzeby kongresówki, zaś 
zaopatrzenie Małopolski powierzyło Puzapowi.

Postępowanie takie wytworzyć musi wzajemne 
* podbijanie cen, skoro dwa czynniki rządowe 

na. jednym terenie uskuteczniać będą te same 
zakupy. Tłumaczenie ministerstwa aprowizacyi, 
że stało się to z powodu trudności transporto
wych, nie wytrzymuje krytyki, gdyż zarząd ko- 
munikacyi je s t  w ręku jeanego i tego samego 
ministerstwa.

Musimy żądać jednolitej gospodarki w dałem 
państwie oraz równomiernego zakupu i dowozu 
dla wszystkich. Ludność nie zniesie tego, aby 
ją  pozbawiać wszelkich środków żywności. Na 
domiar złego, m iasta nie mogą nawet zakupy
wać zboża pozakontyngentowego, gdyż odnośne 
starostwa miuio legalnego pozwolenia nie że- 
4wala,ą na wywóz, twierdząc, że im brak zboża 
na lokalne potrzeby.

Z tego okazu e się, że ministerstwo nie sta
nęło na wysokości zadania, uprawiając politykę 
jednej dzieinicy ze zupełnem zaniedoaniem in
nych, które m ają prawo żądać.równomiernego 
traktowania. Ministerstwo powinno zrozumieć,

że nie wystarcza zaopatrywać m iast w żywność 
tylko wówczas, gdy są zapasy, lecz należy zuo- 
się na energię i twórczą dział luość właśnie 
wówczas, gdy chwila jes t najkrylyczniejszą 
i gdy owoce zwycięstwa naszej armii inogą być 
łatwo zniszczone przez załamanie się frontu 
wewnętrznego. Ministerstwo, które nie docenia 
swych obowiązków w takich chwilach, przestaje 
mieć racyę bytu, a raczej sta je  się ciężarem 
dla społeczeństwa, niż pomocą dia ludności.

W obec tego podpisani wnoszą: W ysoki sejm  
uchwalić raczy :

1) Sejm  wzywa ministerstwo aprowizacyi do 
objęcia aprowizacyi m iast Krakowa i Lwowa 
we własny bezpośredni zarząd;

2) Sejm  wzywa rząd, aby zaprowadził bez
zwłocznie jednolitą gospodarkę aprowizaeyjną 
w całem państwie i dokonywał zakupów dla 
wszystkich dzielnic łącznie, traktując zaopatrze
nie stolicy na równi z innemi wietk emi gospo- 
darczemi centrami miejskimi państwa.

Nagłość wniosku posła Federowicza I tow. 
Sejm  uchwalił i przekazał sejmowej komisyi 
aprowizacyjnej.

M A ŁY  FELIETON
Ś , P . KAZIM IERZ WOYCZYŃSKL

Fragm ent z poematu dramatycznego

„KURHANY"
Z teki pośm iertnej przedwcześnie 

zgasłego poety ogłaszamy niniejstzy 
fragm ent, napisany przed dwuna
stu  laty, a dotąd jeszcze Biedzie nie 
drukowany,

ROBOTNIK:
Z podziemnych lochów, zadymionych kuźnic,
Z ciemnych warsztatów, gdzie ryk maszyn grami, 
Idziemy burzyć gmachy św iata bóżnic,
M ścić naszą nędzę, nasze bóle, Izy.
Id&iem, ja k  bu.raa mocna, niestruchlała, 
Szeregiem zbitym niezliczonych mas,
A w dłoniach naszych płonie ostrze stalli.
Któż nam się oprze, któż powstrzyma nas? 
Niechaj drżą pany, bo idą m ściciele,
Których zrodziła nędza, znój i  głód;
Gruzem, zgliszczami ziemia się zaścielę.
Padnie u nóg naim nieprawości gród.
I nie widziała ziem ia stara
Takich  szalonych, ja k  my wznjecim burz,
Cha! już przebrana naszych cierpień miairai, 
Godzina pomsty, krzywd wybiła już!
Dosyć tych cierpień, dość tez rozpaczy 
I tego głodu, tej nędzy, tych łez.
P aść m usi podły ród wyzyskiwaczy,
O i musi, musi, być nareszcie kres!
Nie chcieli ulżyć naszej ciężkiej nędzy,
Nie chcieli widzieć naszych srogich mąk, 
Gnili wśród bogactw na jedwabnej przędzy, 
Zdobytych pracą naszych krwawych rąk .
Życie im ciekło z przesytu nudności.
Nam w ciągłym  znoju, w krwawym czół pocie, 
Nam brudny łachm an krył wychudłe kości,
A pomieszkaniem był suteryn dół.
My lochów, kuźnic i warsztatów syny.
Wychodowani pośród dymu wstąg,
Pójdziemy spytać ich dla ja k ie j winy 
Dali nam znosić takie brzemię mąk?
Idzie k ‘nam z dali święta ludów- wiosna,
Niesie nam biały wyzwolenia kwiat.
Dola już nasza skończy się żałosna,
Do nas należy, bośmy siln i — świat!

P otrzeba chłopców
do roznoszenia „Naprzodu"

za  s ta ła  pew syą
W iadom ość w Admimstracya „ N a p r z ó d  11“

Dunajewskiego 5.

Socyalista angielski o Rcsyi 
sowieckiej

WYWIAD Z LENINEM
Tow. dr Haden Guest, sekretarz delegacyi ad' 

gie’skiej Party i Pracy, która zwiedzała nieda
wno Rosyę, ogłasza obecnie wrażenia swe w pra
sie angielskie. Artykuły jego w yróżniają się sw t 
bezpośredniością i bezstronnością.

„Najgorszą ko-nsekwencyą blokady — pisz® 
tow. Guesfr —  je s t wytworzenie o Ro-syi pojęcia 
jak o  o k ra ju  misteuyi, zam ieszkałej bądź prze?1 
aniołów , bądź przez szafranów. Rzeczywistość 
jes t zgoła m niej cudowna. „Czerwona" legenda 
okra ju , gdzie wschodzi słońce komunizmu, jest 
równie fałszywa, ja k  legenda „biała", która 
przedstawia Rosyę jako kra j, gdzie w potokach 
krw i pogrzebano cyw ilizacyę."

Nader trafnie charakteryzuje Guest komuni- 
styczną partyę rosyjską. Zdaniem jego jestto 
„Konfraternia m ilitarn a ludzi, wierzących ^  
pewną Ilość dogmatów, silnych zaś dzięki swej 
organizacyi. Frazeologia so cjalistyczn a jest dla 
n ich  jeno płaszczykiem, którym  osłaniają bru- 
ta ’ną swą walkę o władzę".

Oto jak  opisuje swą audyencyę u przewodni
czącego Rady Komisarzy Ludowych.

„Lenin zawiadomił nas, iż zostaniemy przy
jęci o godz, 1 i pół. Po om inięciu szeregu war* 
i posterunków, trzym ających straż na każdeifl 
piętrze, znaleźliśmy się wreszcie w poczekalni. 
N ajlżejszy szmer n ie dochodził! z zewnąhtrZ- 
W rażenie lodowatego spokoju, zarówno fizycz
nego, ja k  i duchowego. Zwilżona środkami de

zynfekcyjnym i posadzka, oraz lekki zapach 
przypominały o epidem ii tyfusu, która aż tu 
nawet dotarła. Po kilku  chwilach oczekiw ani3, 
'wprowadzeni zostajemy przez sekretarza de 
przestronnego jasnego pokoju, którego umeblo
wanie stanowiło k ilka w ielkich biurek i krzeseł* ; 
Oczekiwał nas tu Lenin.

N awiązaliśmy z nim rozmowę. Na pytani® 
nasze, w ja k i sposób moglibyśmy przyczynić si£ 
do zaw arcia pokoju, odpowiedział:

— Uchwały W asze na nic nam się nie przy
dadzą, jedyną istotną dla. nas pomocą mogłaby j 
być tylko rewołucya w W ielkiej B rytan ii.

Pytaliśm y w dalszym ciągu, jak  przedstawia; . 
ją  się spraiwy wolności słowa i prasy. Odpowiedź 
brzm iała:

— O ja k ą  wolność chodzi? Ja k ie j klasy i  w ja 
k im  celu? Uznajemy wolność wyłącznie w wal- ; 
ee przeciwko burżuazyi i kapitalistom . Prowa
dzimy wojnę z kontrreiwolucyą. Na wojnie zsś, | 
ja k  na w ojnie; prowadzić ją  musimy bez lito- - 
ści. Kadeci związali się z im peryalistam i fran
cuskim i i niem ieckim i. Niektórzy mieńsizewic? j 
wzięli udział w rządzie K cłczaka. Prasa: burżua- 
zyjna n.i-e korzysta z wolności. Je s t  ws-zędzi0 j 
przekupiona, prtzede wazysitkiem w Stanach Zje
dnoczonych. Gdy ustąpią musi wczorajsi ciemię- i 
życiele, będziemy m ieli wówczas wolność.

W  dalszym ciągu Lenin mówił o wolnym han
dlu zbożem:

— Zmuszamy chłopa do dostarczenia naih ! 
zboża. Daliśmy mu ziemię, podczas gdy w m ia
stach robotnik um iera z głodu. Nie uznajemy j 
wolnego handlu zbożem; chłop m-usi nam sprze
dawać zboże za pieniądze papierowe. Gdy od
mawia, wysyłamy na w ieś uzbrojonych robotni
ków.

W  tym m iejscu Lenin czyni mimochodem u-
wagę:

— Pianiądtee papierowe nas nic nie kosztują; 
wystarczy nam je  tylko drukować.

Robił wrażenie, jakby bawiła go myśl o zmu
szeniu chłopów do akceptow ania bezwartościo
wych papierków. Śm iał się, tiómiacząc nam da
le j:

—  W ieśniak jes t tylko drobnym kapitał^stą* 
dyktatura piroletaryaitu wymaga tedy w Rosyi 
rządów m iast. W artość głosu chłopa ta k  się vo0> j 
■do głosu robotnika, ja k  1 do 5.

-O O O ^ ,

P ię ć d z ie s ię c iu  d w ó c h  m ilio n e ró w  ro c z n ie
p r z y sp o rz y  Po8see

4°|o Państwowa Pożyczka Premiowa
Nie c c ią g a j s ię !  B ą d ź  w ich  licz b ie !

i
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UWAGI
SENATOTWÓRCY

Oto nazw iska posłów-Niemców, 'których' głosy 
^decydow ały w plenum sej mowom o senacie;

Daczke Karol, Hauke Stanisław , Hasbach E r- 
kńn, R eicke Gustaw, Luedecke Albrecht, Splett 
Johann. i -' < : -

Z posłów galicyjskich  glosowali za senatem :
Abrahamowicz Dawid, Adam Ernest, Bawo- 

^owski Jerzy, Dembiński Bronisław , Dębski! 
W ładysław, FederOwicz Ja n  Kanty, Galik Ed
mund, Gall Rudolf, Godek Jan , Grabski Stan i
sław, lla lta n  Alfred, Kieski Ja n , KoLischer Hen- 
,J,;yk, Lubelski Józef, Marek Michał (Wadowice- 
żywiec), M aślanka, M atakiewicz Antoni, Se-r- 
^'atowski W ład-, Skarbek Aleksander, Staro
wieyski Stanisław , Steinhaus Ignacy, Taba- 
^ yński Tadeusz, Taraowsiki, Leonard. Wysocka 
Kazimierz, Zam orski Jam

Z posłów krakow skich (z listy  5) głosowało za 
Senatem dwu, których nazwiska podkreśliliśmy. 
(Trzeciw jest ja k  wiadomo dr Bardel).

W przytoczonym spisie figuruje i  k ilk a  na
c i s k  demokratów galicyjskich.

Przegląd społeczny
Wydział Stowarzyszenia kandydatów adwO-

katury v.’ Krakowie donosi, że na podstawie u-
cb\vaty obowiązuje od 1 września 1920 wszyst
kich kandydatów adwokatury następująca ta- 
rVfa m inim alna: dla kandydatów bez substy- 
tucyi 3000 m arek; dla kandydatów ze substytu
c ją  40C0 m arek; <ila kandydatów z egzaminem 
Adwokackim 5000 m arek. Zauważamy, że tary- 
^  ta. jest zupełnie uzasadniona, jeś li się uwzglę
dni, że pracownicy na innych dziedzinach ży- 

społecznego już dawno płace tak ie osiągnęli, 
licząc się z obecnymi stosunkam i drożyźniany- 
tai.

D o d atek  d ro iy ź n ia n y  d la  ro b o tn ik ó w  b u d o w la - 
nyci. Na skutek porozumienia się Izby budo
wniczych, cechowych majstrów murarskich i  cie
sielskich, oraz Związku robotników budowla
nych w Polsce, na posiedzeniu 20 października 
Chw alony został dla wszystkich robotników bu
dowlanych dodatek drozyźniany w wysokości 
30°/o, od dnia 25 paz'dz:ernika r. b. do cennika 
g ię te g o  umową z dnia 6 sierpnia 1920. O czem 
s‘ę wszystkich robotników budowlanyah zawia
damia. K* Ł a p iń s k i.

Jaja k o n s e rw o w a n e
^ wapnie (tzw. jaja wapienne) sprzedaje Państwo
wy Urząd Zakupu Artykułów P. P. po cenie 3.960 
^  za ssrzynią (1140 sztuk) loco Kraków. Refle- 
i;tancł zechcą, się zgłaszać w Związku Spółek hod, 
drobiu „JAJÓ“ w  Krakowie, Wolska 1. 36. Pierw
szeństwo zakupu przysługuje szpitalom, oebron- 

kóm, stow. spożywczym itp. organizacyom.

Przegląd gospodarczy
R ze źn icy  k rak o w s c y  w s trz y m a li s ię  od zak u p n a  

b y d ła . Na targ krakowski od 16 do 22 b. m, 
spędzono buhai 270, wołów 76, krów 360, ja 
łówek 455, cieląt 548, kóz i baranów 47, niero
gacizny 1232, razem 2988 zwierząt. Płacono za 
1 cetnar m etryczny żywej w agi: buhaje od 
3000 do 4250 Mk, woły od 4200 do 4600 Mk, 
krowy od 3900 do 4600 Mk, jalownik od 3900

do 4250 Mk, cielęta od 4000 do 5100 M k ; bitej 
wagi; nierogaeiznę od 8000 do 10600 Mk.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: 
na konsumcyę miejscową 1970 sztuk, na kon- 
sumcyę innych gmin kraju 34  sztuk, dla woj
ska wyprowadzono niesprzedanych 831 sztuk, 
pozostaje niesprzedanych 153 sztuk. Ceny po
wyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. W obec 
wysokich cen rzeźniey wstrzymali się od za- 
kupna bydła.

~V:ęir-V-

Trap w feszu
Kraków, 24 października.

W czoraj koło godz. 9 rano mieszkańcy dziel
nicy „Na Warszawskiem* zaalarmowani zostali 
straszną wieścią, że na polach „Pomony", nale
żących do przedsiębiorstwa sadzenia drzewek, 
około 400 kroków od szosy, za barakami woj
skowymi, zn a le z io n o  tru p a  ko b ie ty  w koszu po
d ró żnym . Na m iejsce wypadku przybył kierownik 
ekspozytury poiicyi z Krowodrzy radca dr Closs- 
man z inspektorami, oraz insp. M ajer z „Aidą“,

T a je m n ic z y  kosz
Stwierdzono, że na polach „Pomony* przy 

polnej dróżce leżał kosz na wpół zgniiy, z wierz
chu pokrwawiony, a obok leżały powrozy, któ
rymi związany był kosz. Po otwarciu wieka ko
sza poiicyi przedstawił się straszny widok. Wśród 
szmat leżał tru p  k o b ie ty  z o b c ię tem l nogam i i rę 
k a m i. Na dnie kosza leżał Wtłoczony w szmaty 
tułów kobiety z  głową zniekształconą. Na g ło w ie  
zaś u ło żo n e  b y ły  nogi za k rw a w io n e , o raz  p orąbane  
w  k a w a łk i rę ce . Na szyi widniała głęboka rana, 
zadana prawdopodobnie nożem rzeźniczym lub 
naostrzonym bagnetem. Na głowie znać było 
także liczne głębokie rany, a włosy oblane obfi
cie krwią. Po wyjęciu zmasakrowanego trupa 
z kosza, przybył lekarz miejski dr Zoppoth 
i stwierdził, że nogi z o s ta ły  o b c ię te  s ie k ie rę  po
w y że j k o la n . Kilka cięć morderca dał w łydki, 
na których windnieją głębokie rany, sięgające 
do kości. Zamordowana kobieta liczyła około 
30 lat. Ubrana była w sweter podniszczony 
i halkę zieloną, obok trupa jednak leżała su
knia granatowa ze znakdmi „M. W .“. Na jednej 
z obciętych rąk widniał na palcu pieścionek bez 
oczka. Pod włosami na głowie były podkłady. 
Koszula była zupełnie nowa z. krótkiemi ręka
wami i  koronkami. Obcięte nogi kryły pończo
chy, na prawej czarna, najlewej popielata z pa
skami. Ja k  widać z ubioru, musiała to być ko
bieta z uboższych warstw społecznych. Po oglę
dzinach lekarskich przewieziono zwłoki do za
kładu medycyny sądowej na Grzegórzkach.

Kosz z  tru p e m  p rzy w io z ła  na pola  dz iew czyn a
Poiicya rozpoczęła natychmiast śledztwo. Pier

wszy zgłosił się niejaki Kasibut, 'właściciel skle
piku przy ul. Warszawskiej. Zeznał on, że kok 
godziny 8 rano, jadąc rowerem ul. Modrzewiową

za cmentarzem rakowickim, zauważył dziewczynę 
liczącą około 18 lat, blondynę w szaliku czar
nym na szyi i w ciemnej sukience granatowej, 
gdy wiozła na wózku dwukołowym kosz do po
łowy przykryty workiem. Porucznik Gaucher, 
właściciel „Pomony* również około 8 rano obcho
dził swoje pola, jednak nic nie zauważył, coby 
wskazywało na ślady pozostawionego kosza. 
Zaś koło 9 rano dwóch kolejarzy Józef Kania 
i Mateusz W abik, przechodząc dróżką poiową, 
zauważyli kosz związany sznurami, leżący o kilka 
kroków od dróżki. Spotka wszy Ju iię  Baran, 
m ieszkającą w sąsiedztwie „na Bosackiem ", zwró
cili je j uwagę na ten kosz i poszli dalej. B a
ranowa, zauważywszy, że kosz jes t pokrwa
wiony, zaczepiła przechodzącego tamtędy robo
tnika i przy pomocy jego rozerwała sznury, 
oraz otworzyła wieko kosza. Gdy znalazła we
wnątrz trupa kobiety, dała znać o tem odkry
ciu poiicyi.

Zeznania Kasibuta potwierdził także niejaki 
Józef Trembacz, który jadąc koło godziny 9 rano 
szosą warszawską, zauważył także młodą dziew
czynę, w ciągającą wózek dwukołowy, na któ
rym spoczywał tajemniczy kosz, na pola „Po- 
xnony“. Stwierdzono więc na podstawie zeznań 
tych świadków i por. Gauchera, że kosz porzu
cony został na polach „Pomony“ między godz. 
8 a  9  rano.

P o tw o rn y  m o n
. Zbrodnia popełniona w tajemniczy sposób 
nasuwa przypuszczenia, że był to potworny mord, 
dokonany gdzieś w pobliżu w suterenach. Trupa 
zamordowanej wsadzono do kosza na wpół zgni
łego. Stwierdzono także, że morderstwa doko
nano kilka godzin przed wywiezieniem trupa, 
gdyż krew zasiygła i broczące jeszcze krwią 
nogi wskazują na to. -

Poiicya wszczęła natychmiast poszukiwania 
za sprawcami mordu, których było prawdopo
dobnie więcej. „Aida* węszyła, jednak wskutek 
tego, że tłumy łudzi przybywające na pola „ P o 
rno ny“ zatarły ślady, gubiła się w odkryciu śla
dów zbrodni.

-  o o o -

Ł. WOYNICZ

a J A C K  R E Y M O N D
Upoważnieniu autorki przełożyła z angielskie

go M arya Kreczoiwaka.

tym to je j chyba nie rozbudził.
Ba, to już przez tę złą krew. Niejedną łzę 

.''■'lała przez niego biedna ES^mondowa. Bo wi- 
j.Zi pan, ona z bardzo porządnej pochodzi fam i- 
ęU Jeszcze z dziada pradziada; sam i ludzie du- 
•jUuwni i nieprzyzwyczajeni do takich rzeczy. 
^  bogobojna, nabożna kobietai, a  dla biednych 
.ie° a ’ JaU0 być winna żona pastora, a  o te dwo- 
z .^ ie c i alba jakby o własne, choć nie są  nawet 
Ą,ei fam ilii. Mała Molly to 'je j oczko w głowie, 
jj. z chłopca to już wszelkiemi siłam i chciała 

«s*c aotą  dyabia wywabić, ziaś wikary próbował 
’ n ap ę^ ić  kijem , ale to wszystko jakby gro- 

Uiath- rzucaJ °  śc;anS- Nieodrodny synek swojej

A cóż to była za m atka? 
p C z er w ono s  k ór a, proszę pana; aktorzyna z
,1,/ulynu, z którą kapitan John się ożenił, kie- 
Jj. yl jeszcze miody i burzliwy, żeby hańbą o- 
d?j c takie porządne gniazdo. Bóg raczy wie- 
,Mieeć czem ona tam  była, nim się z ń .ą ożenił. 
'W  ^uerzy pan pewnie, że cygary ćm iła ni-kiej 
d0ryCzyzriai a w kościele to nigdy nie postała. A 
Qo i°,10 te iei stroje, a wszystk e bezeceństwa — 

starzy pewnie się w grobach poprze- 
s<ote • - **° ^ u łu ch  się wspinała w najgorszą 

e i śpiewała sam a d la siebie, a włosy m iała

rozpuszczone, tak  na widok publiczny ja k  wa- 
ryatka. Toż na własne oczy widziałem, ja k  na- 
wpół ubrana siedziała na skale z bosemi nogami 
w strum ieniu, a  taki ja k iś  półgłówek, m alarz z 
Londynu m alował je j portret —  Mocny Boże! A 
brzydka była ja k  grzech śm iertelny; może to 
pan widzieć po chłopcu, ale cóż z tego, kiedy k a
pitan John poprostu za n ią  waryował. Ale jak  
dziewczynka przyszła na świat, tak tam ta wró
ciła na drogę potępienia; „zaangażow ała, się" 
tak to mówiła i uciekła, do Paryża, do teatru; ja k  
napisano w Piśm ie Św. „Pies wróci do swego 
pomiotu, a, Świnia do-gnojowiska, by się na niem 
tarzać“. A tam zaraziła się Oho 1 erą, i  um arła ja k  
zatwardziała poganka, tak ludzie opowiadali. 
W yraźny dopust boży. Ale kapitan, biedny, g łu 
p i człowiek, zam iast być wdzięczny Opatrzności 
że go uwolniła od takiego wyrzutka, wyglądał 
tak  jakby mu serce pękło i nigdy już od tego 
czasu nie podniósł głowy...

—  Cźy to Porthcarrick? przerwał 'doktor, gdy 
nagły sikręt drogi odsłonił im wyłom wśród 
gór i rybacką wieś, przycupniętą między dwie
m a wysokiemi skałam i.

— Tak, proszę pana, a. to jest latarn ia  m or
ska nad rafą Truposza. Ten biały dom, to szko
ła pana Hewitta; różni panowie przysyłają tam 
awolch synów, a wikary jest ich  opiekunem, zaś 
ten  w ielki dom powyżej, to Heath Brow, gdzie 
m ieszka dziedzic.

— A ten stary  koło kościoła, cały zarośnięty 
bluszczem?

— To plebania.

Nazajutrz prezdńoiuciniem. w róciwsz: pierw

sizej swej wędrówki po wsi, dr. Jenkim® zastał 
n a stole kartę wizytową z napisem : Jos. Rej?-; 
mond, wikary, Porthcarrick  w Kom w alii.

— W ikary powiedział, że tu jeszcze przyjdzie 
— rzekła gospodyni. - -  W yglądał tak, jakby 
m iał coś ważnego do załatw ienia; pewnie z no 
iwu przez tego dyaibelskiego synka, Ja ck a ; opo
wiadają, że wczoraj na skalnej drożdże na śm ierć 
przestraszył biedną starą  Richardow ą; połam ał 
wózek, okulawił kuca i...

—  No, no — przerwał doktor — tak  ź!e znów- 
nie jest. A ja  tam  byłem. Czy może ferm er cho
dził ze skargą?

— Tak, proszę pana; powiadają, że w ikary po- 
•rządnie mu zapłacił, ho groził, że zaskarży do 
sądu za napad i rozbój.

— Idyotyzm! Po obiodizie wstąpię do w ikare
go i  opowiem mu ja k  się rzecz m iała.

Gdy wszedł do grodu plebańskiego, z za żywo
płotu fuksyi dobiegł go odgłos lekkich kroków. 
Zanim m iał czas się cofnąć, drobne stworzonko 
w perkalowym fartuszku ukazało się na zakrę
cie ścieżki, a biegnąc co sił wpadło na niego, 
następnie się cofnęło, odrzucając z czoła k aszta
nowatą grzywę włosów.

— Och, przepraszam! Czy bardzo pana boli?
Doktor spojrzał zdumiony, zadając sobie py

tanie, ozy to śliczne dziecko może istotnie być 
siostrą Ja c k a  Raymonda.

—Czy mnie boli? ż e  mi przydeptałaś palce? 
Ja  się bałem, czy ty się nie uderzyłaś. To ty mo
że jeates )siostrzenicą, wikarego Reymond a.?

—- Tak. ja  jestem  Molly. Pan przyszedł do 
wuja?

(Ciąg dalszy nastąpi) -
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K R O N IK A
Kraków, 24 października.

O  p o m o c  d la  z d e m o b iliz o w a n y c h
Ja k  się dowiadujemy, przepisy wojskowe co 

do.aem obilizaeyi nie pozwalają na wydawanie 
z magazynów wojskowych jakiegokolwiek ubra
nia dia zdemobilizowanych. Otóż żołnierz pu
szczony z wojska do domu, niema w czem wró
cić i zdarzają się wypadki, że zdemobil zowani 
ludzie są puszczani z wojska w łachmanach 
bez żadnego ciepłego okrycia., Komitet obrony 
państwa, który powinien zająć się żołnierzem, 
a także komitety białego i Czerwonego Krzyża, 
m ające na to fundusze, powinny zaopatrywuć 
żołnierzy w ciepłe ubrania. Społeczeństwo nie 
szczędziło ofiar, aby dać pomoc żołnierzowi. 
Przeto apelujemy do tych komitetów, aby oka
zały teraz swoją działalność i zajęły się ener
gicznie naszymi zdemobilizowanymi żołnierzami. 
Szczególnie komitet obrony państwa, który u- 
końrzył swoje praco przy organizowaniu ocho
tniczej armii, teraz nie powinien bezczynnie 
spoczywać, gdyż jak się dowiadujemy, biura 
jego świecą pustkami. Nie rozwiązał się, więc 
niech oziała. Kapitały są po temu — należy 
więc zdemobilizowanym przyjść z natychmia
stową pomocą.

G ó rne5ł??scy! zapisujcie śię na łisły  r e je s tr a -  
cyjne, gayż termin plebiscytu się zbliża. Zgła
szajcie się do Towarzystwa obrony kresów za
chodnich, ul. Retoryka 6, ewentualnie do okrę
gowych komitetów plebiscytowych w Wieliczce, 
Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimiu, Białej, Żyw
cu, Tarnowie, Rzeszowie i t. d. Niechaj żadnego 
nie braknie przy głosowaniu. Spełnijcie święty 
obowiązek narodowy!

Pogizefa ś. p. R udo lfa  S ta rzew s k ieg o , redaktora 
naczelnego czasu, odbędzie się dziś, w niedzielę 
o godz. pół do 5 z kaplicy nu cmentarzu rako
wickim.

Związek gospodarczy prasy krakow skiej, któ
rego zmarły był prezesem, odbył wczoraj posie
dzenie dia uczczenia jego pamięci. W jego m iej
sce wybrał prezesem br. Battaglię.

Celem oddania ostatniej usługi niezapomnianej 
pamięci kolegi i towarzysza pracy zawodowej, 
ś. p. Rudolfa Starzewskiego, zapraszam uprzej
mie wszystkich dz eanikarzy, literatów i repre
zentantów świata artystycznego do gremialnego 
udziału w podrzecie, który się odbędzie w nie
dzielę 24 bm. o godzinie pół oo 5 popoł. z ka
plicy na cmentarzu rakowickim. Michat Kono
piński, wiceprezes Tow. dziennikarzy polsaich.

Z powoda śm ierci i pogrzeba śp. Rudolfa Sta- 
rzewsk/onc, naczelnego redaktora „Czasu“ nie
dzielna Czarna kawa Syndykatu dziennikarzy 
krakow skich nie odbędzie się w tym dniu.

Błęd drukarski. We wczorajszom numerze „ Na
przodu51 my śnie wydrukowano, że Hub PPS wy
dał przyjęcie na cześć p. Jana Dąbskiego; powin
no być nie PPS, lecz PSL.

Wywóz Staniny z Krakowa. Przed kilku dniami 
urząd walki z lichwą na interwencyę pub iczno- 
ści zatrzymał 10 000 kg słoniny, którą usiłował 
wywieść p. G., były radca namiestnictwa do 
Lwowa, dia rodzin urzędników i służby namie- 
stmetwa. Z polecenia magistratu krakowskiego, 
urząd walki z lichwą zakwestyonował 5000 kg 
słoniny, a resztę zwolniono. Po kilku dniach 
jednak, na interwencyę gen. delegata G ałe
ckiego i tą słoninę pozwolono wywieść do Lwowa. 
Nie wchodzimy w powody, dla których pozwo
lono wywieść słoninę, jednak zaznaczamy, że 
Krakowa nie powinno się ogołacać z tłuszczów, 
gdyż od kilku tygodni brak je s t tychże w na- 
szem mieście.

Wpisy aa A za d s m ii górniczej w K rak o w ie . Zgło
szenia osobisto na rok I-szy studyów odbędą 
się w dmuch 18, 19 i 20 listopada, wstępny 
egzamin konkursowy w dniach 22 i 23 listo
pada b. r. W pisy imatryku owanycti słuchaczy 
i zgłoszenia osooiste meimatrykulowanych nu
Il-gi rok studyów odbędą się w dniach 15 i 16 
listopada b. r. Bliższa szczegóły są ogłoszone 
w budynku Akademii przy ui. Loretańskiej 18.

Se mm ary u m gospodarcza. Dyrekcya miejskiej 
szkoły gotowania i gospodarstwa domowego na 
liczne zapytania zawiaumnia panie nauczycielki 
szkół powszechny'1!), że Rada szkolna krajowa 
obecnie nie daje w zasadzie płatnych urlopów 
na ksztalceuie się w tutejszym zakładzie. J e 
dnocześnie podaje dyrekcya do powszechnej 
wiadomości, ża przy tuteiszej tzkole istnieje 
dwuletnie seminaryum gospodarcze, kształcące 
nauczycielki dia szkól gospodarczych, do któ

rego nie jest wymagany egzamin dojrzrdości. 
Kandydatki kształcą się własnym kosztem i po 
skończeniu seminaryum doslają bardzo dobre 

posady w rządowych szkołach gospodarczych.
Z  te a tru  im . J. S ło w a ck ieg o . Na repertuar przy

szłego tygodnia składają s ;ę : „Zazurość* A icy- 
baszewu w poniedziałek i w piątek. We w torek 
po dłuższej przerwie pójdzie po raz 23 potężny 
dramat Żeromskiego „Ponad śnieg % który stale 
przyciąga słuchaczy. „Tragedya Eum enesa" po
jawi się w tym tygodniu tylko raz tj. we środę. 
Czwartkowy wieczór wypełni „Kolombina". W so
botę wznowienie „Dziadów* Mickiew cza w u- 
k adzie St. W yspiańskiego. O J kilku dui teatr 
je s t opalany.

Przygotowania do „Orlątka*, prowadzone od 
szeregu miesięcy, wcuoozą w fazę ostatniej rea- 
lizacyi. Wspaniały poemat Itostanda ukaże się 
w drugiej połowie listopada. Pod względem te
chnicznym i wystawowym będzie „O .iątko“ naj
większym wysiłkiem teatru Krakowskiego w Ja
tach wojny.

Z  te a tru  „ B a g a te la *  komunikują: Dzisiaj w „Ba
gateli" dwa odbędą się przedstawienia. Po po
łudniu po raz 32 „Kobieta bez skazy" Ganryeli 
Zapolskiej —  wieczorem „Ten, który chciał*, 
arcywesoia komedya Tristana Bernarda. W po
niedziałek raz jeszcze „Klaudyusz" z p. .Nowa
ckim w tytułowej roii i Byslrzyńskim , dublują
cym rolę Bobba. Zapowiedziana na wtorek 26
b. m. premiera „Domu naprzeciWKO* obudziła 
w mieście ogromne zacieka w ieu.e. Role główne 
w głośnej sztuce Parsevata Londona kieow ać 
będą pp. Kozłowska, Ziembiński, Fritsehe i Brze
ski. Keżyseryę prowadzi p. W ysockt.

O p e re tk a  w „N o w o ś c ia ch " . W niedzielę 24 pa
ździernika o godz. wpót do 8 wieczór przedsta
wienie jubileuszowe przepięknej operetki F . Leha- 
ra „Tam gdzie skowronek śpiew a", która ukaże 
się na scenie teatru „Nowości" po raz 50. Po 
potudoiu o godz. 4  „Księżniczka uoiarów". W po- 
uieuziałek, wiórek, śrouę „Dama w gronosta
ja ch ", która się cieszy wiełkiem powodzeniem.

K o n ce rt Józefa Ś u w m s k ie jo , ua zego sławnego 
pianisty, odbędzie się w niedzielę 24 bm. w sali 
„Sokoia". Koncert zapowiada się św.euue.

Zjazd wojskowych referentów oświatowych * 
propagandowych UU6 Krak. rozpoczął obrady 
w sobotę 23 b. m. w soli kasyna oficerskiego w 
Krakowie- Po zagajeniu przez gen. Symona 
i uwagach wstępnych kierow nika U. Z. kp-t- 
T eslara na tem at nowych zadań w pracy oświa
tow ej, wytworzonych po zwycięsldem zakończe
niu wojny, wygłosili referaty pułk. dr Hagbcin 
o pracy oświatowej w szpitalach wojskowych, 
ppor. Lubaczewski o zasadach i metodzie pra
cy oświatowej, kpt- Pochm arski o wychowaniu 
paustwowem żołnierza, k,pt. Tomaszkiewicz o 
znaczeniu dyscypliny w służbie wojskowej, oraz 
art. dram. p. Miar czy ńs-ki o sposobie prowadze
nia teatrów żołnierskich. Po południu toczyły 
się obrady w -poszczególnych koniisyacli. na któ
rych rcfcranci przedstaw iali odpowiednie spo
strzeżenia i wnioski.

Dzisiaj, w niedzielę, uczestnicy Zjazdu wezmą, 
udział w uroczystym poranku żołnierskim, któ
ry  staraniem  zespołu artystów/ Teatru  m iejskie
go im. Słowackiego w porozumieniu z U. Ź- D.
O- Gen. odbędzie się ku oaozeniu pamięci het
m ana Stanisław a Żółkiewskiego, Naczelnika 
Tadeusza Kościuszki oraz dla oddania hołdu 
zwycięskiej arm ii polskiej i Naczelnemu W o
dzowi Józefowi Piłsudskiem u. Na poranek zło
żą się: przemówienie prezesa K. O. P. p. Wł. 
Tetm ajera, część wokalno-muz>czna i sztuczka

ludowa „Do broni", napisana przez wojskowe
go Ja n a  Mierzyńskiego (pseud.). Poranek będzie 
skrom ną wewnętrzną manifesiuacyą z racy i 
zwycięsko zakończonej wojny.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano 18 letnią Sta- 
nislawę Nowakowską, za wyłudzenie od Ileleuy 
Głowaczówny 1S00 marek pod pozorem nabycia 
dla niej cukru, oraz różnych przedmiotów z gar
deroby wartości 1300 marek. — Aresztowano tak
że Jana Woduickiego i jego wspólników za kra
dzież węgla wartości 2000 marek, na szkodę 
p. Jana Kwiatkowskiego.

Ustawa. Wczoraj wieczór, wojskowość i polieya 
przeprowadziły obławę w całym Krakowie za zło
dziejaszkami i uchylającymi się od wo ska. Are
sztów ano kilkanaście podejrzanych indywiduów, 
oraz dezeiterów.

— o o o —* ,
Z ZAGRANICY

Zgon prof. Weichselbauma. Z Wiednia telefo
n u ją : Profesor anatomii patologicznej Autom 
Weichselbaum zimni.

Śniegi w Niemczecn. W południowym Czarno- 
lesie spadły ua wysokości 1000 meirów śniegi. 
Temperatura opauia ua kilku stopni poniżej zera.

— o o o —
Teatr fm. Jut. Słowackiego,

Niedziela popoł.: „W eteran" Chaiubcrs'a.
wieczorem: „N na" Kampfa,

Poniedziałek: „Zazdrość".
Wtoiek: „Ponad śnieg".
Si oda: „Tragedia Kumencsa*.
Czwaitek: „Koloinbiuu!”.
Piątek: „Zazdiość".
Souota: „Dziady".

T eatr „Bagatela",
Niedziela: Popołudniu „Kobieta bez skazy** i-* 

wieczorem „Ten, który chciał.,.",
Poniedziałek: „Klaudyusz".
W torek: „Dcm naprzeciwko"..

T eatr powszechny.
Niedziela popoł.: „Białe fartuszki".

wieczorem: „Marya Stuart".
Poniedziałek: „Życie paryskie".
W torek; „Marya S tu art".
.Śicua. „Życie paryskie".
Czwartek: „Marya S lu art".
P ;ą le k : „Życie paryskie".*
Robota: „Królowa róż".
N iedziela: Popołudniu „Obrona Częstochowy" — 

wieczorem „Chata za. w sią".
Operetka w Nowościach.

Niedziela pop.: „Księżniczka dolarów”.
Wieczorem: „Tam gdzie skowronek śpiewa*.

Kollegium wykładów naukow ych (Rynek główny 
Linia A —B. L. 39)

Poniedziałek: proi. Dr. Wład. ro łk io rsk i: „Stu 
lecie romantyzmu francuskiego (Lam arline‘a 
Meditations).

W y k ła d y  w D om u arty stó w  (p lac św . D u ch a) 
w  zarząd zie k rak o w sk ieg o  Z w iązku lite ra tó w
Niedziela: J .  F lach : „Kobieta krakow ska". 
Poniedziałek: L. Skoczylas: „Problemy twórczo

ści Sten. Brzozowskiego", cz. I.
W torek: J .  F lach : „Sztuka i artyści krakow scy". 
Środa: E. Ilaecker: „Próby komunizmu w wie

kach dawnych", cz. II.
Sobota: L. Skoczylas: „Problem y twórczości

Stan. Brzozowskiego", cz. II.
N iedziela: E. Ilaecken: „Dzisiejszy W iedeń".

Początek o godz. 8 wiecz.

i t  Zadajcie!
f a r b k i  w a r s z a w s k ie j  £w b la s z a n y c h  p u d d k a c h )

// 2 KLUCZE //
sporządzonej p o d  g w a r a n c y ą  z surowca przedwojennego

ańsza bo najwydatniejsza



Nr. 254 „ NA P R Z Ó D * T

OSTATNIE DEPESZE ' 
Ratyfikacya traktatu ryskiego

Cnarnów. (PAT. Radio). Dnia 20 października 
Zosiaia tu otwarła druga sesya centralnego ko
mitetu Ukrainy. Pierwszą sprawą porządku dzien
nego. była dyskusya naa ratyfikacyą traktatu 

i o rozejmie i premninaryach poko,owych, zawar- 
i tych z Polską w Rydze dnia 12 października.

Po złożeniu sprawozdania w tej sprawie przez 
prezydenta Rady komisarzy rad ludowych i ko- 

I misa. za ludowego dla spraw zagranicznych Ra
kowskiego, oraz po żywej dyskusyi traktat przy- 

! jęto jednogłośnie.

Upaństwowienie Szczawnicy
W a rs z a w a . (PAT). Sejm owa komisya p ravni- 

®ża w ysłuchała reteratu posła dra Marka o wnio
sku pos ów Witosa, Bojki i dra Marka o wy- 

j płaszczeniu Szczawnicy, którą Akademia Umie
jętności w Krakowie sprzedała w roku I9u9 hr. 

j Stadnickiemu za 450 000 koron, płatnych w ra- 
! taco miesięcznych po dziewięć tysięcy koron.

Wszystkie stronnictwa oświadczyły się za upań- 
! Slwowieuiem Szczawnicy.

Kara prasowa
W a rs za w a . (PAT). Wydział prasowy komisa- 

tyatu rządu miasta stoł. Warszawy komunikuje: 
i Hedaktor cza opiśma „Gazety W arszaw skie j 

Zygmunt W asilewski, winny umieszczenia w Nr.
! 25 8 wymienionego pisma z dnia 20 września 

U. r„ w dziale „Dzień polityczny14 artykułu pt. 
sUstawa kagańcow a* itd., zawierającego kry
ty k ę : 1) zarządzeń Rady obrony państwa, 2) na
molnego dowództwa, bez uprzedniego przedsta
wienia do cenzury, podlega karze Mk 5000 grzy
bny na zasadzie art. 6 rozporządzenia z dnia 
■Uł/Vll Rauy obrony państw^ (dziennik praw 

63) za przekroczenie art. 1 tego rozporzą
dzenia. (Jakkolw iek idzie tu o wrogie nam pi- 
8mo, jednak me wahamy się wyrazić naszego 
Przekonania, że czas już skończyć z cenzurą 
1 szykanowaniem prasy. ( P r z y p .  R e d .) .

Strejk górników w Anglii
Londyn. (PAT). Rząd uczyni wszelkie możliwe 

Usiłowania, aby wynaleźć grunt dla pojednania 
°Pu walczącymi stron. Główną przeszkodą zdaje 
s‘ę być żądanie właścicieli kopaiń i rządu hal
nego powiększenia produkcyi węgla.

Londyn. (fA T ). Us i,owiania celem zażegnania 
sU“ejku górników trwaią dalej. Między prezy
dentem ministrów Lloydem George, Bonar La- 
"em , Hornem i kontroiorem węglowym Duuca- 
heiu z jednej strony, a przewodniczącymi gór- 
?*ków z urugiej strony toczą się konterenuye 
1 doszły już do teuo s i a i u ^ ,  że będą mogły 
dyć górnikom pu ezyi^ jj^ B p ow e proiiozycye. 
Jyko pomyślną o z n n k e w IB R a  zwołmue koini- 
[etu czynnego górników m Kztsićfj. Komitet wy- 
Et°nawczy to  ejąrzy wezwaP właścicieli kopalń 
P® kontereucyę. Boaar Law oświadczył w par- 
jhiiencie, ża o formalnych rokowaniach z rzą
dem jeszcze mowy być nie może, jednak śie- 
dSą Wszelką możliwość, która mogłaby dopro
wadzić do rozwiązania konfliktu. Decyzya kole
jarzy rozpoczęcia strejku, jeż -li do niedzieli nie 

ędą rozpoczęte rokowania, pozostaje w sprze- 
^bości z przekonań cmi wie,u kolejarzy, któ- 

są przeciwni strejkowi m anifestacyjnem u. 
^Zcze oaroziej jest znamienną decyzya maszy- 

?Mów i paiaczy, którzy nie należą do Związku 
S°^|arzy, a którzy są przeciwni strejkowi. Z po
ł c i u  sirejku  ruću towarowy za pomocą sauiu- 
‘°tow doznał znacznego powiększenia.

l îl przedłożony wczoraj w Izbie gmin prze
k u j e  zarząuzeuia wyjątkowe ze względu na 

decną sytuacyę. Równa się on ponownemu 
oprowadzeniu zarządzeń wojennych. Giosowa- 

nad tym bncin, który będzie traktowany 
i ńajbliższy wtorek w drugiem czytaniu, ma 

o ile możności przyspieszone.

Złota bolszewickie
^Sztokholm. (PAT). Tutejsze dzienniki podają 

lóuomość o imporcie z Rosyi sowieckiej no- 
 ̂eko transportu ziota. Pewna część tego złota 

^staiu następnie przekazaną do Węgier na cele 
i^0pagandy komunistycznej.

Strejk generalny w Bremie
 ̂ ^Ónigswusterhsusen. (PAT. Radio) Na zgroma- 

i ?eUm robotników państwowych w Biernie ucliwa- 
 ̂ rozpocząć stre.k generalny. Dostarczanie ga- 

« Wody i światła zostało wstrzymane.

Klasa robotnicza
Krosno. M an ifestacja  prolętaryatu  Zagłębia 

naftowego powiatu Krośnieńskiego w dniu 18 
października przeciwko senatowi a  za prawdzi
wie dem okratyczny konstytucyę. wypadła im 
ponująco.

Nie poraź pierwszy proletaryat krośnieński 
m iał sposobność okazać swą potęgę, nigdy do
tąd jednak nie u jaw niła się się ona z taką mo
cą, ja k  w  dniu protestu przeciwko zamierzonej 
przez reakcyę uchw ale senatu. Przeszło 10.000 
ludzi demonstrow ało na rzecz konstytucyi demo 
kratycznej. W szystkie bez w yjątku warsztaty, 
fabryki, kopalnie i b iura stanęły. Punktualnie
0 godz. 11 wyruszył olbrzymi pochód, na staro
dawny rynek krośnieński, gdzie o g. 12 zapo
wiedziany był wiec m anifestacyjny. Na czele po
chodu szedł Powiatowy Kom itet P P S , dalej ol
brzymi na 2 przeszło kilom etry wąż demonstru
jącego ludu. Pochód aaimykały au ta  przybrane 
zielenią z odpowiednimi napisam i.

W iec zagaił przewodniczący Powiatowego Ko
m itetu P P S  tow. Benedykt Klim ek. Do prezy
dyum wybrano tow. F elik sa  Głucha z Krosna, 
tow. Antoniego Bocheńskiego z Rńwnego, tow. 
Antoniego Klatkę z Potoka i tow. Franciszka 
M arkiew icza z Krasna, ja k o  sekretarza: tow. 
Teofila Grcinera z Krosna. O Konstytucyi refe
row ał tow. Benedykt Klim ek. Mówca w  godzin
nym przeszło referacie omówił szczegółowo 
znaczenie konstytucyi dla ludu następnie pro
ponowaną koostytucyę senatu powody, dla któ
rych reakeya chce wprowadzić senat do kon
stytucyi i skutki, jak ie  dla całego ludu pracu
jącego poc ą-gnie uchw alenie senatu. Zakończył 
przemówienie wezwaniem w silnych słowach 
do protestu przeciwko tej uchwale a  gdyby m i
mo wszystko większość sejmowia pozostała głu
cha na te ostrzeżenia ludu, to n iechaj będzie 
pewną, że lud nie spocznie w walce dotąd, do
póki nie obali reakcy jne j uchwały, dopóki nie 
zdobędzie pełni praw.

Ja k o  drugi mówca przemawiał tow. M arkie
wicz, który w krótkich lecz silnych słowach 
wezwał cały pracu jący lud krośnieński, by był 
gotowy w każdej chw ili do walki, ciągłej aż do 
ostatecznego zwycięstwa. W im ieniu chłopów 
przemawiał bardzo siln ie przeciw1 senatowi o- 
bywatel Stojow ski. Jako/drugi referent, prze
mówił na końcu tow. inż. W yszyński z Potoka, 
który szczegółowo omówił sprawę proponowa
nej przez posłów socyalistycznych Izby pracy, 
następnie mówił o szkole św ieckiej. Przemó
wienie zakończył okrzykiem na cześć obecnego 
Naczelnika. Państw a, co zebrani z entuzyazmem 
•powtórzyli. W końcu uchw&lono jednom yślnie 
odpowiednią rezolucyę.

Okrzykiem n a  cześć posłów socyalistycznych, 
n a cześć N aczelnika Państw a oraz jednoizbow e- 
go Sejm u i Ludowej Rzeczypospolitej Polskiej 
tow. Giuch zam knął, wiec. Następnie uformował 
się pochód, który ruszył pod starostwo, prezy
dyum wiecu udaio się do starosty, którem u tow. 
Klim ek wręczył uchw aloną rezolucyę. Na za
kończenie przemówił jeszcze pod starostwem  
tow. K lathka.

M an ifestacja  w yw ana potężne wrażenie. Na
w et przeciwnicy soeyalizmu giośno i otwarcie 
przyznawali;, że przedstawiamy faktyczną silę
1 że powiat Krośnieński je s t cały socyalistycz- 
ny. Nadmienić jeszcze trzeba, że w m anifesta- 
cyi poraź pierwszy wzięli liczny stosunkowo 
udz ał urzędnicy tutejszych fabryk i kopalń.

Nowy Sącz. Solidaryzując się z życzeniami 
całe j klasy p racu jącej w Polsce, proletaryat no
w osądecki strejk iem  generalnym  w dniu 18 paź
dziernika zam anifestow ał swój protest przeciw 
zakusom reakcyi, zm ierzającej do utworzenia 
senatu. Już od godz. 7 rano zdążały grupy ro
botników do Pom u robotniczego, gdzie odbyło 
się zgromadzenie, poczcm o godz. 9 uformował 
się  wspaniały poeliód, na czele którego za czer
wonym sztandarem postępowało prezydyum po
w iatow ej Rady ChŁapsko-Robotniczej P P S , or- 
ganiaaicye polityczne P P S , chór i muzyka kole
jarzy , a  następnie członkowie Narodowej P arty i 
Robotniczej i liczne ongamizneye zawodowe oraz 
n ajliczn ie j repawcwitowani kolejarze.

Po odśpiewaniu pieśni robotniczych przez 
Chór Robotniczy „Echo", przy dźwiękach mu
zyki ruszył olbrzymi pochód do Rynku, gdzie z 
trybuny, ustaw ionej pod ratuszem , z którego 
powiewał czerwony sztandar, zagr&ił zgromadze
nie tow. B ittcm k zek , przedstaw iając zgroma
dzonym cel i znaczenie manlf&stacyi. W dłuż
szym referacie tow. Bi etat przedstaw i) ofiary, 
jak ie  k lasa pracu jąca Polski, ponieść m usiała 
w wojnie europejskiej, drogo okupiwszy prawo

przeciw senatowi
do rządzenia ojczyzną. I  gdy w ojna m a się Mai 
ukończeniu, reakeya, czując zbliżający się ko
niec sm utnych je j rządów, pragnie lud roboczy, 
który wolność swą i  pokój w łasną krw ią oku
pił — zakuć ponownie w kajdany, wrogich in
teresom klasy p racu jącej ustaw, a  dla strzeże
n ia  swych przywilejów pragnie utwórzyć Senat. 
Przeciwko temu zamachowi k lasa  robotnicza 
bronić się m usi.

Po przemówieniach przedstaw icieli N. P . R. 
tow. B art oni czek odczytał rezolucyę, protestują
cą przeciw utworzeniu izby przywilejów. Re®o~ 
lueyę przyjęto oklaskam i. Po wzniesieniu akrzy 
ków na cześć Naczelnika państwa i po odegra
n iu  przez muzykę hymnu narodów ero zgroma
dzeni pochodem podążyli do Domu robotnicze
go, gdzie po przemówieniach tt. B ie la ła  i  Płon
k i m anifestacyę zakorie7.Oi.no. Przez cały dzień 
panował w m ieście nastrój świąteczny.

Z sali ^ądowej
Kraków, 24 października. 

S łu żąc a  z ło d z ie jk ę
Wczoraj Odbyła się yr sądzie okręgowym kar

nym w Krakowie przed sądem przysięgłych pod 
przewodnictwem s. s. o. Szczerby rozprawa prze
ciwko Maryi Czechównej (lat 24), która dnia 28 
maja br. skradła Józefowi Dunajowi z zamkniętych 
szaf garderobę i bieliznę wartości 100.000 mk 
następnie dr S. Loffenbolzowi gaiderobę wartości 
7.500 mk, wreszcie w lipcu J .  Nozorerowi gardem 
robę wartości 2000 mk. Do popełnionych kradzieży 
Czechówna, która była już karaną przyznała się. 
Po przeprowadzonej rozprawie trybunał na pod
stawie werdyktu sędziów przysięgłych skazał Cze- 
ehównę na 2 lata ciężkiego więzienia.

Z a b ó js tw o
Druga rozprawa odbyła się przeciwko Pawłowi 

Nowoiyeie (lat 43). Wedle aktu oskarżenia dąia 
16 VI. 1919 obwiniony strażnik lasów na obsz#^ 
rze dworskim w Kamieniu około godziny 4 rano 
wracając z lasu usłyszał odgłos ścinania drzewa 
a zbliżywszy się ku miejscu skąd odgłos pocho
dził dostrzegł W. Celeja, W. Krawacza i Wł. Kra- 
wącza i strzelił do Celeja, który zmarł zaraz. Ob
winiony przyznał się do cz>nu, tłómaezył się je
dnak, że strzelił dopiero wtedy, gdy Celej zbliżył 
się do niego z siekierą i chciał odbić strzelbę. Ce
lem przesłuchania świadków odwodowych rozpra
wę odroczono.
S k a za n ie  rz e ź n ik a  za  pasek  ! s ta w a n ie  oporu  

fu n k c jo n a r iu s z o m  w a lk i z  lic ś w ą
Sąd karny w Kiakowie, skazał rzeżmka Anto

niego Dobrzańskiego za stawianie opo.u i groźną 
postawę wobec funkeyonaryuszy urzędu wałki 
z lichwą ba 6 miesięcy aresztu, zaś za sprzedaż 
mięsa po paskarskich cenach na 10.000 mk lub 
S tygodnie aiesztu.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie W ydziału krakow skiej Rady ro

botniczej odbędzie się w poniedziałek, dnia 25 
bm. o godzinie 6 wieczór w sekretaryacie Rady* 
Ze względu na ważność spfaw wzywa, się człon
ków W ydziału o punktualne przybycie.

prezydyum. 
Staraniem  Kom itetu m iejscowego P P S  w Pod 

gćrzu odbędzie się we środę, dnia 27 paiździiernj- 
ka w Domu robotniczym przy pl. Berkowskiego 
1. 11 odczyt tow. Jasińskiego pod tytułem : „Ko
bieta o so cja lizm ". —  W stęp na odczyt, wolny.

Zgromadzenie robotnika w drzewnych odbę
dzie się w niedzielę, 24 bm. o godzinie 10 przed-, 
południem w sali Związku Stow. rob. pizy ul. 
Dunajewskiego 1. 5. Na porządku dziennym :
1) Spraw a pośrednictwa pracy i organizsacya;
2) sprawa domu robotniczego; 3). wnioski. — 
Uprasza się o liczne przybycie tow. robotników 
drzewnych z warsztatów wojskowych i cyw il
nych. Za Zarząd: Rocn&n P a lo w s k i.

P o s ie d zen ie  K om isyi o ś w ia to w e j Rady ro b o tn ic ze j 
PPS. odoęrizie «ię we wtorek 26-go października
0 godz. 7 wiecz. w sekietaryaeie Rady robotniczej. 

Pos>e<L&ii)i» R tg ió w  z a u fa n ia  e le k tro w n i, gazo w ni
1 woaociąuU w Krakowie odbędz a się w niedzielę 
2 4 października o godz. 10 rano w biurze sekre- 
taiyatu metalowców przy ul. Dunajewskiego I. 5, 
lit. p. O bezwarunkowe, punktualne przybycie 
uprasza W. loiiiuoz sc&ienuz Związku,
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„WAWEL”
TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE 

I TRANSPORTOWE
SPÓŁKA 'L GGK. OD OW.

Wiedeń
III. Marsergssse 30

Warszawa 
żurawia 38

•
Kraków

św. Anny 4, Tcl. 3426

Trzebinia

Lwów |
Hetmańska 22

Dziedzice
Bwazec

Adres dla depesz: „W aw eltranspori"

Specyalny dział: 
TRANSPORTY &OMFENZACYJNE 

WŁASNYMI POCIĄGAMI

2226

I s r s a  mafuryezne 
i uzupełniające

>NAUKA<
w  K ra k o w ie , ui. Jasna 5
przygotowują do matury gimn. 
jrealn.; seniinar. do egzaminów 
* poszczególnych klas i przed
miotów. Nauka zbiorowa, in
dywidualna i system em  ko

respondencyjnym . .

lffinir1%n r-<̂llliI. rlfftl>.i«riłta» sA !
S C t e  c h c e

zęby sztuczne nawet połama
ne najkorzystniej sprzedać 
również złoto, platynę i srebro 
pofatyguje się na ZyiUikiesfi- 
cza 15, oficyny, III p. na pra
wo. Uwaga! Kupując w pry- 
walnem mieszkaniu mogę 
rzeczywiście piacić najwyższe 
ceny. Zamiejscowi mogą prze- i 

syłae pocztą.

D z ie w c z ę ta
umiejące czytać i pisać przyj 
mie zaraz do pracy Fabryka j 
maszyn rolniczych .Odlew" i 

Kraków-Grzegórzki. j

Ucienica kl. V gmin.
udziela korepetycyi klas niż
szych i ludowych. Łaskawa 
zgłoszenia do Biura ogłoszeń 
Feliksa Staltera, Grodzka 13. ’

Przemysł drzewny „Strug", Sp. z o p.
w Zakopanem, Kościeliska (dawn. „Zawarsiai")

poszukuje

Stolarzy, Rzeźbiarzy, Pomocników 
stolarskich i Robotników
d o  m a s z y n o w e j o b ró b k i d rz e w a . 

Całodzienne utrzymanie i pomieszkanie zapewnione. 

Zgłoszenia listow nie: „S tru g ", Zakopana,

n - s r m n  otrzyma każdy za 3 połamane płyty 1 całg
U  O l l i  l U  weaiug wyuosu. — Zapalniczki, kamyki do j 
tychże, balerye oraz towary galanteryjne poleca w wiel- | 

kim wyborze hurtownie i częściowo

LEOPOLD HUTTRER, Kralów, Grodzka 43 j

D o  sp rzed an ia  4  b ila rd y
i około 40  stolików marmurowych

Wiadomość
K r a k ó w ,  u l i c a  S z c z e p a ń s k a  L .  1 , I .  piętro.

i , i
J A K O B  G R O S S  1
HANDEL PORCELANY, SZKŁA I  

I LAMP |

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 8 |
POLECA

LAMPY WISZĄCE I STOŁOWE 
ORAZ ANGIELSKIE TACE NIKLOWANE, 

WYROBU PRZEDWOJENNEGO

PONIŻEJ CEN FABRYCZNYCH

S t o l a r z e
| budowlani potrzebni natychmiast do robót p rz y  

wagonach kolejowych. Praca dzienna Mk 100 do 
Mk 200. Praca w akordzie. Aprowizacya w k o n *  
sumie fabrycznym, mieszkania dla kawalerów 
względnie przybywających bez rodzin zapew
nione. Po 3 miesięcznej i nieprzerwanej pracy 
w fabryce zwraca się koszta podróży. Zgłoszenia 
w  F a k ty s ę  W agonów  L. Ziaiemewski S. A ., Sanok  

(Małopolska).

Jsdyna in s ty tu c y a , k tó ra  rę czy  za  
s y jn ien n cś ó  i rze te ln o ś ć  w  n a p ra 
w a c h  m aszyn oo p is a n a  pa cenach  

o b y w a te ls k ic h .

F«RMA LUDWIK AKSMAN
KHArlOW. TSLEfO N  Nr 32 -89 .

P O W SZEC H N IE  ZN A N A  ZE  SW EJ SO LIDNO ŚCI,

S i

Szampon „DERMA”
NaJSepszy ir o d e h  d o  p ielęg no w ania  w łosów .

Żądać w aptekach, drogueryach i perfumeryach.

ci«mlc»tlô ~tb,«»rd.»Derma“ Jana Porębskiego
Kraków, ulica Podzamcze 14. Telefon 589.

Hurtowuy skład na Warszawę i Kongresówkę:
IŁ MIKLASZEWSKI, Kraków, plac Dominikański 1.

| Z powodu powiększenia mojej fabryki stolsrsk.
poszukuję większej ilości dobrze wypraktykowali.

! robotników stolarskich oraz kierownika
I wyłącznie dla mebli,
j Z g ło s z e n ia :  Z . fira u e r , R zeszów , L w ow ska I. 18.

P rzy za k u p g c h  u p ra s za  s ię  
p o w o ła ć  n a  n a s ze  p ism o.

z m

BANK M AŁO PO LSK I, S. A. w Krakowie
Rynek główny 25

płzcaiem BANK G A LIC Y JS K I DLA HANDLU i PRZEM YŚLU. 
Podwyższenie kapitału akcyjnego z sumy K 69,009.000’—  na K 160,000 000 —
czyli Kip 112,000.003’—  przez emisyę nowych 259.000 sztuk akcyi po K 400 tj. Mp 280 im. wart

Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszy Banku Małopolskiego w Kiakowie uchwaliło dnia 28 czerwca 1920 podwyższenie 
dotychczasowego kapitału akcyjnego z sumy K 60,000.000’— na K 160,000.000*—, przekazując Kadzie*Zawiadowezej okre
ślenie terminu oraz ustalenie szczegółowych warunków dla emisyi tychże akcyi.

Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła Rada Zawiadowcza podnieść kapitał akcyjny Banku na razie o K 84,000.000*— 
t. j. Mp 58 800.000 ”—, czyli d® wysokości K 144,000.000”— --=■= Mp 100,800.000*—* przez emisyę nowych sztuk 210.000 
pełno wpłaconych akcyi po K 4b0’— cxyii Mp 280’— im. .wart.

Objęcie większości nowo wydać się mających akcyi zostało już z góry zapewnione, a na pozostałą resztę rozpisuje się 
po myśli uchwały z zastrzeżeniem zatwierdzenia Rządu

SUBSKRYPCYĘ
na wardrfłracli niżej podanych, a mianowicie:

1) Dotychczasowym akcyona:yuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcył w ten Sposób, iż za 3 Stare akcye 
pobrać mogą 2 nowe.

2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć stare akcye, łub kwity tymczasowe, względnie potwierdzenia kasowe, które zo
staną zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonanego prawa poboru.

3) Prawo poboru wykonane t zgłoszone być m oże najpóźniej do dnia 25 października 1920 pod rygorem utraty tego prawa.
4) Kurs em isyjny nowych akcyi wynosi Mp 400’— dla dotychczasowych akcyoiutryuszy, wyitoaującycn prawo poboru, zaś 

Alp 450 '— dla nowych akcyonaryuszy.
5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kupna wraz z 6°/o odsetkami od ceny kupna od 1 lipca 1920 do dnia zapłaty,
6) Repartycyę nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya B-jiiku wedle swego swobodnego uznania.
1) Nowe akcye wydane będą skcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale akcyi w swoim czasie i po skonfekeyonowaniu sztuk, 

za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
8) Na wypadek nteprzydzieienia akcyi Bank zwróci wpłacone kwoty wraz z odsetkami w wysokości 3°/o.
9) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku począwszy oa unia 1 lipca 1920.

, 10) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową em isyę akcyi p rz .jim iją  do dnia 31 października 1920 ro k u :

%

w K rakow ie:
Bank Małopolski S. A.. Byncfe główny 23, 
Filia Pclskieao Banku Braiower.o.
Filia Polskiego Banku Przemysłowego, 
Filia Akc. Banko Si octecrneoa.
Filia Ziemskiego Banku Kredytowego, 
Filia Banko Handlowego w Warsaawle, 

w B ielsku)
Śląski Bank Eskcntowy.

w W arszaw ie t
Oddział Banko Małopo! ,8t.. Marszałkowska 152, 
Bank Handlowy w Warszawie,
Bank dla handlu I przemysłu,
Bank Związku Ziemian,

w Taraiow fet 
OddziaZ Banka Małopolskiego, &.niVł*«"«tra &

we iw aw les
Polski Bank Kiaiowy 
Polski Bank Przemysłowy,
Akc. Bank Hipoteczny.
Zhnaski Bank Kredytowy.
Oddział Banko Ula handlu I rw,," '”’ys?a. 
Oddział Banku Dyskontowego Warszawskiego.

w tełiarSnins 
Aasłryackj Zakład kredyt, dla insdln i przem.

m
Redaktor naczeiny : cmii riaeeker.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód'1' w Krakowie.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : &3aryaa Jastrzębski*
C zcion kam i D rn car ii L u  lo v e j  w K ra s o  wie, D u aaiew sicie .ro  5  (te i. N r 1 3 1 0 ).


